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Złoto Francji.
Złoto B anku Francji hypnoytzuje 

c a ły  św iat. Nie m ów iąc już o natural- 
nem  zresz tą  uczuciu zazdrości, z jaką 
odnoszą się dzisiaj do Francji kraje po­
zbaw ione dos ta tecznych  zapasów  złota, 
s tw ierdz ić  trzeba, iż poważni skądinąd 
finansiści, zn aw cy  obecnych  s tosunków  
gospodarczych  i d o radcy  w  sp raw ach  
zw iązanych  z ogó lnośw iatow ym  k ry z y ­
sem  ekonomicznym, u w aża ją  złoto 
F rancji za p o d s taw o w e lekars tw o, m o­
gące załagodzić, a naw e t  uzdrow ić  zły 
s tan  gospodarczy  całej Europy. T ak  je­
dnak  nie jest i podobne m niem ania p rze ­
czą praw dzie . Ruch złota nie jest nigdy 
p rzy czy n ą ,  lecz skutkiem zmian, zacho­
dzących  w  położeniu f inansow em  po­
szczególnych  państw , a znaczenie złota 
w  norm alnem  funkcjonowaniu aparatu  
finansow ego jest o wiele mniejsze, niż 
w y o b ra ża ją  sobie ci w szy scy ,  k tó rzy  
czyn ią  dzisiaj ze z ło ta  bożka w szech ­
mocnego.

M ów iąc o  złocie, p łynącem  szeroką 
rzeką  do sk arb ca  francuskiego, należy 
p rzed ew szy s tk iem  zas tanow ić  się nad 
tern, czyją  w łasnośc ią  jest to z ło to?  
P rz e d s ta w ia  ono zaledwie w  nikłej czę­
ści kap ita ły  francuskie, pow raca jące  z 
zag ran icy  do rodzim ego kraju, p rz e w a ­
żnie są to bowiem  d ep o zy ty  zagran icz­
ne, k tó rych  w łaściciele p rzekazują  je 
chw ilow o  do Banku Francji. T ak  więc 
n p. złoto, nadchodzące ze S tanów  
Z jednoczonych nie należy uw ażać  za 
w k ła d y  francuskie, tak samo, jak nie na­
leży  mniemać, by  kap ita ły  francuskie 
by ł  aż tak  za in teersow ane życiem go- 
spodarczem  S tan ó w  Zjednoczonych, jak 
to w s k a z y w a ły b y  t ran sn o r ty  złota, w y ­
sy łane  ze S tan ó w  do Francji. R ynek  
francuski jest bazą  o peracy jną  w s z y s t ­
kich p ań s tw  Europy, k tó ra  w y z b y w a jąc  
się dolara, um ieszcza sw e w k ła d y  w e 
fianku, ponieważ w  okresie obecnego 
k ry z y su  zaufania, frank p rzeds taw ia  się 
najbardzie j pewnie.

N adm iar obcego z ło ta  nie p rzyczyn ia  
F rancji bogac tw a. P rzec iw nie ,  w p ro ­
w ad za  zamieszanie w  otan jej finansów, 
p rzec iąża jąc  skarb iec  i zm uszając do 
niepotrzebnego w ypuszczan ia  w  obieg 
coraz  to now ych emisyj banknotów. 
O trzym ując  złoto z Ameryki, przejmuje 
F ranc ja  w szystk ie  obowiązki względem  
tego złota, jakie c iąży ły  na S tanach  
Z jednoczonych i staje w  roli dłużnika 
w obec  lokat zagran icznych . Nadm iar 
obcego  z ło ta  nie p rzyczyn ia  Francji bo­
g ac tw a. P rzec iw nie ,  w p ro w ad za  zam ie­
szanie w  stan jej finansów, przeciążając  
skarb iec  i zm uszając do niepotrzebnego 
w ypuszczan ia  w  obieg coraz  to now ych 
emisyj banknotów . O trzym ując  złoto z 
Ameryki, przejmuje F ranc ja  w szystk ie  
cbow iązki względem  tego złota, jakie 
c iąży ły  na S tanach  Zjednoczonych i s ta ­
je w  roli d łużnika w obec  lokat za g ra ­
nicznych. Nadm iar złota zm usza do 
szczególnej ostrożności w  operacjach fi­
nansow ych  i nie pozw ala  rozporządzać 
się w iększością  obcych w kładów .

Niemcy wymierają,
Co roku ubywa 100.000 ludzi w Niemczech.

Berlin. P ra s a  niemiecka niezwykle I wia w  Berlinie, w ykazu jące j n iesłycha- 
alarmująco donosi o ogłoszonej św ieżo J ny spadek p rocen tow ego  przyrostu  lud- 
sfa ty s tyce  państw ow ego  urzędu  zdro-1 ności w  Niemczech. Ze s ta ty s ty k i  tam

Gdańsk przestaje liczyi sie już z komisarzem Ligi.
O drzucenie interw encji hr. G raviny w  spraw ie obchodu O gólnego Zw iązku

P od oficerów  R ezerw y .

Gdańsk. S enat gdański nie pozwolił 
na udział o rk ies try  w  obchodzie u rzą­
dzanym  przez gdańskie koło Związku 
podoficerów reze rw y .  W  spraw ie  tej 
in te rw eniow ała  w czoraj delegacja 
Związku podoficerów re ze rw y  u w y so ­
kiego kom isarza hr. Graviny.

Hr. G rav ina  po zaznajomieniu się z 
pizebiegiem  sp ra w y  p rzyzna ł  zupełną 
s łuszność żądaniom zw iązku i p rz y ­
rzekł in terw eniow ać u w ładz gdańskich. 
W czora j  też za raz  w  południe szef ga­
binetu hr. G raviny , m arkiz Gjustiniani,

in terw eniow ał u sena to ra  do sp ra w  w e­
w nętrznych  Ginza, k tó .y  ośw iadczył,  że 
odpowiedzi udzieli w  drodze pisemnej.

W  piątek  w  południe o trzym ał w y ­
soki kom isarz od senatu  odpow iedź od- 
m o w n ą ( !).

Należy się spodziewać, iż hr. G ra ­
vina potrafi u t rzym ać  swój au to ry te t  i 
znaleźć w łaśc iw e środki, celem nakło­
nienia senatu do .p rzestrzegania tych 
norm, jakie Gdańsk w stosunku do Pol­
ski jest obow iązany  i. musi p rzestrzegać.

T rzynasta  roczn ica zaw ieszen ia  broni.

W  L o n d y n ie  z  okazj i  t r z y n a s te j  r o c z n ic y  u r z ą d z o n o  w ie lk ie  u r o c z y s to ś c i ,  w  której  w z ię l i  u d z ;al 
takż e  c z ło n k o w ie  r o d z in y  k r ó le w s k ie j .  P u w y ż t j  na p i e r w s z y m  planie na p r a w o  w id z im y  n a s tę p ­
c ę  tronu a n g ie lsk ie g o ,  k s ięc ia  W alj i ,  dalej  c z ł o n k ó w  d om u k r ó le w s k ie g o  o raz  k s ią ż ą t  indyjsk ich

z  ks. A gą  Khan na c z e le .

podanej w idać , że liczba zgonów  p rze ­
w y ższa  w  Niemczech liczbę urodzin o  
1.6 proc. Dalej z tego sp raw o zd an ia  
w ynika, że u b y tek  ludności w ynosi obe­
cnie w  Niemczech 16 na  1000.

B iorąc  pod uw agę,  że liczba miesz­
kańców  Niemiec w ynos i  około 64 miljo- 
ny, ro czn y  u b y tek  w ynos i  w ięc  około  
100 ty s ięcy  ludzi.

S padek  p rzy ro s tu  ludności w  Niem­
czech, zw ięk sza jący  się stale od czasó w  
powojennych, jest jednym  z o b jaw ó w  
rozkładu sp o łeczeń s tw a  niemieckiego. 
Rozprzężenie  życ ia  rodzinnego, zanik 
moralności doprow adził  do zniszczenia 
jednej z p o d s taw  potęgi niemieckiej, na  
k tó rą  N iem cy z resz tą  z w ie lką  dum ą 
w sk azy w ali  t. zn. na  silny p ro c en to w y  
p rz y ro s t  ludności.

N a d w y żk a  zgonów  r.ad  liczbą u ro ­
dzin jest zaw sze  oznaką  upadku narodu  
1 d la tego  w idzim y, że we Francji w ła ś ­
nie pod w p ły w e m  tego faktu rozpoczęto  
w  czasach  pow ojennych  w ielką  agitację 
i p ropagandę, m ającą  na  celu zapobiega­
nie z a trw aż a jący m  skutkom  zmniejsza­
jącego się p rz y ro s tu  ludności. Matki, 
mające w ięcej dzieci, o d zn acza  się legją 
honorow ą, chcąc w  ten sposób spopula­
ry z o w ać  ideę licznych rodzin. Rów nież  
Mussolini w idzi p rzysz łość  i potęgę n a ­
rodu w łosk iego  w  silnym rozroście  lud­
ności.

Co się ty c z y  Polski, to jak wiadom o, 
zajm ujem y jedno z p ie rw szy ch  miejsc 
w śród  państw , odznacza jących  się sil­
nym p rocen tow o  p rzy ro s tem  ludności

M aszyna piekielna dla p rzew od niczą- 
czeg o  Sądu.

Berlin. P rze w o d n iczą cy  sądu k a rn e ­
go w  Esen Wilhelmi o trzy m ał pocz tą  
paczkę, k tó ra  okaza ła  się m aszy n ą  pie­
kielną um ieszczoną w  puszce od cyga r .  
Do tej przesy łk i do łączonv by ł list, k tó ­
rego treść  zosta ła  złożona z w y c in k ó w  
z gazet. L ist ten grozi z łagodzeniem  in­
nych jeszcze cz łonków  trybunału  k a r ­
nego. Zachodzi przypuszczenie , że jest 
to ak t zem stv  ze s t ro n y  te ro ry s tó w  ko­
m unistycznych . M aszyna piekielna z po­
wodu defektu nie w ybuch ła .  Polic ja  
w szczę ła  dochodzenie.

Z drugiej s tro n y  Bank Francji nie ma 
p raw a  zmusić w kładców  zagranicznych  
do odebrania kapitałów, tak jak nie ma 
p raw a  odm ówić p rzy jm ow ania  dalszych 
w kładów , poniew aż us taw a m onetarna  
zobowiązuje Bank Francji do p rzy jm o­
w ania każdej ilości złota, oraz do p łace­
nia zań biletami banku wemi.

Z asoby  obcego złota, spoczyw ające 
w skarbu  francuskim, skazane są zgóry  
na zupełną bezczynność. W y m ag a  tego 
p rzedew szystk iem  bezpieczeństw o sa­
mej Francji. P rz y k ła d  S tanów  Zjedno­
czonych w ym ow nie za tern p rzem aw ia. 
S tan y  Zjednoczone obfitow ały  w  daleko

większe zapasy  złota, niż F ranc ja  w 
dobie obecnej, gdy nagle szerokiem  ko­
ry tem  poczęło s tam tąd  złoto odpływ ać. 
A nalogiczny w y p ad ek  spotkać może 
także Francję, k tó ra  w każdej chwili 
musi być go tow a  do w y p ła t  kapita łów  
zagranicznych. Zalew złota o d b y w a  się 
całkow icie na p łaszczyźnie zaufania 
m iędzynarodow ego, k tó re  z n a tu ry  rze­
czy  może być zjawiskiem przejściowem .

W obec tego co pow iedzie liśm y w y ­
żej, m ow y być nie może o jakiejkolwiek 
akcji ra tunkow ej złota z Banku Francji 
na rzecz gospodarczego  uzdrow ienia 
Europy. T rudno przypuścić, by  Francja

zdecy d o w a ła  się kiedykolwiek szafo­
w ać  obcemi kapitałami, angażując je 
w tych  krajach i w tych p rzedsięb ior­
s tw ach , do jakich nie mają zaufania w ła ­
ściciele zagranicznych w k ład ó w  w  B an­
ku Francji. Finansiści, og lądający  się na 
cudzą kieszeń i bank p ańs tw -bankru tów , 
czekający  pom ocy z Francji, niechaj r a ­
czej zw ró cą  się do p raw n y ch  właścicieli 
tego złota, k tóre  płynie do Francji, tych 
tr i l ja rdów  w  złocie, jakie zagran ica  kie­
ruje do francuskiego skarbca ,  w idząc  w  
n;m ostom pewności i zaufania.

Fernand Maroni.



Zeznania marsz. Trąmpczyńskieso 
i sen. Korfantego w procesie przeciw „centrolewowi.

Warszawa. Nastrój na sali sądowej 
przypomina zaciekawienie pierwszych 
dni procesu. Sala jest poprostu oblężo­
na przez publiczność. Adw. Nowodwor­
ski prowadzi ożywioną rozmowę z 
fTrąmczyńskim. Wszyscy adwokaci da­
leko przed godz. 10 są już na miejscu 
i  prowadzą ożywione rozmowy między 
sobą. Punktualnie o godz. 10.15 na po- 
djum ukazują się sędziowie.

Po chwili przed stół sędziowski wol­
nym krokiem zbliża się Wojciech Trąmp 
czyński. Staje przy pulpicie świadków 
i  'lekkiem pochyleniem głowy kłania się 
sądowi. Po zaprzysiężeniu świadek od­
powiada na zapytania adw. Nowodwor­
skiego, że o centrolewie i kongresie wie 
ty lko  tyle, co z gazet. Z kolei marsz. 
fTrąmpczyński zeznaje w  sprawach zna­
nych wypadków pobytu oficerów w sej­
mie. W  związku z tern wywiązuje się 
dyskusja między świadkiem a oskarżo­
nymi. Pierwszy zadaje, pytanie Lieber- 
ftian:

— Czy by ł pan w  sejmie, kiedy przy 
Szli oficerowie?

— Tak i był wydany nawet oficjalny 
iiruk  w  tej mierze.
*" i — Czy oficerowie byli uzbrojeni?

— Tego nie wiem. Oficerowie byli 4 
Igódziny i ustąpili dopiero na rozkaz Mar 
szałka Piłsudskiego.

Dalej zapytują oskarżeni świadka o 
\vyw iady Marszałka Piłsudskiego. Na 
tern zeznanie Trąmpczyńskiego zostaje 
skończone. Po przerwie zeznaje sena­
to r Wojciech Korfanty. Prok. Grabow­
ski w  związku z tern, że Korfanty jest 
również oskarżony w  tej sprawie i tylko 
sprawa jego została zawieszona na pod­
stawie art. 110 K. P. K. wnosi o nieza- 
przysiężenie świadka.

Adw. Nowodworski: — Wobec tego 
oświadczenia prokuratora nie mamy nic 
do powiedzenia.

Sąd postanowił świadka nie zaprzy- 
sięgać, a jednocześnie przewodniczący 
uprzedza Korfantego, że ma prawo nie 
odpowiadać na pytania o ile odpowiedzi 
obciążać go będą w  czemkolwiek.

Korfanty: Nie skorzystam z tego przy 
wileju.

Korfanty w  zeznawaniu swem odpo­
wiadając na pytania adw. Nowodwor­
skiego mówi, że jest prezesem stronnic­
twa Ch. D. na $ląsku, że był komisarzem

plebiscytowym z nominacji Józefa P ił­
sudskiego, że w  Katowicach 14 września 
miał się odbyć wiec, i że na ten dzień o- 
trzymał zezwolenie odbycia zgromadze­
nia związek powstańców -górnośląskich. 
Wobec tego Korfanty obawiał się, że 
może dojść do starcia między temi dwie­
ma grupami. Korfanty opowiada, że gdv 
jechał na wiec, samochód jego został ob­
rzucony kamieniami.

Adw. Nowodworski: — Czy Ch. D. 
Śląska należy do centrolewu?

— Nie należy i nie brała udziału w 
Krakowie.

— A jak fo pogodzić z informacjami, 
że pan w  dwóch samochodach wiózł 
11 ludzi na kongres?

— Należę do łudzi, którym bardzo 
trudno jest się ukryć.

Korfanty wskazuje szereg świadków 
z personelu „Polonii" katowickiej, któ­
rzy stwierdzą, że istotnie w dniu, kiedy 
odbywał się kongres, nie opuszczał on 
Katowic.

— Zaznaczam — mówi dalej Korfan­
ty  — że w  zupełności podzielam pogląd 
i pobudki tych panów, którzy siedzą na 
ławie oskarżonych, ale przedsięwzięcie 
ich uważam jedynie za fałszywe pod 
względem taktycznym. Uważam, że z 
centrolewem nie półdę do wyborów dla­
tego, że nie mogę iść do wyborów z lu­
dźmi, zamieszanymi jakkolwiek lub kie­
dykolwiek wspólną pracą z sanacją.

Przewodniczący wzywa świadka do 
streszczania się, mówiąc: — Świadek 
będzie mógł tale mówić godzinami.

Obrona chórem: — No tak.
Adw. Szurlej po chwili pauzy: — 

Panie senatorze. Tu panu zarzucano, że 
za niemieckie pieniądze chciał pan zwró 
cić Niemcom Śląsk, który dla Polski pan 
odebrał?

Prok. Grabowski: — Nikt ze świad­
ków tego nie mówił.

Korfanty: — Cała prasa zarówno poi 
ska jak i zagraniczna skńzętnie notuje 
wszystkie wypadki, które mnie dotyczą. 
To, o czem wczoraj mówiono na sali są­
dowej. obiegło już całą prasę. Ja za Pol­
skę jednak przecież cierpiałem.

W  dalszvm ciągu wykrzykuje Kor­
fanty o Brześciu.

Przew.: Pan nad sobą nie panuje: 
świadek jest wolny.

Oświadczenie przewodniczącego w y 
wołuje burzę na sali sądowej. Wszyscy 
obrońcy i oskarżeni wstają. Padają róż­
ne okrzyki:

Adw. Barcikowski: Można zarządzić 
przerwę, aby świadek się uspokoił.

Berenson. Procedura nie zna takie­
go odprawienia świadka.

Przew. do Berensona. Proszę mnie 
nie pouczać o obowiązkach przewodni­
czącego. — Zarządzam przerwę.

Po przerwie zabiera głos prokurator 
Grabowski i stwierdza, iż obrona po­
gwałciła najbardziej zasadnicze elemen­
ty lojalnego prowadzenia procesu. „W y ­
ciągnięto tutaj epizod — mówi — któ­
rego niema w akcie oskarżenia, wbrew 
temu, co mówi adw. Szurlej, a co chcę 
kategorycznie podkreślić. Zarzut, jako­
by p. Korfanty pracował za niemieckie 
pieniądze od nas nie wyszedł. Mówi! 
tylko wczorai o nim jeden z panów o- 
brońców i jemu niechaj podziękuje p. 
Korfanty, jeśli spotkała go tutai przy­
krość. Równocześnie jednak zwracam, 
się do sądu. aby unormował sposób skła. 
dania zeznań przez świadków, aby uni­
knąć tych enuncjacyj wątpliwej warto­
ści patriotycznej, jak to słyszeliśmy z 
ust p. Korfantego, kiedy mówił o pety­
cjach mniejszości niemieckiej w  Polsce 
do Lig i Narodów. Chcielibyśmy, aby 
to by ły  naprawdę zeznania świadków 
nie zaś agifacyjne przemówienia, obli­
czone na efekt w  Polsce i zagranicą".

„To Jesl nasz wniosek — kończy? 
prok. Grabowski — i nasza prośba."

Adw. Szurlej zwraca się do Sądu, 
aby nie ograniczał tematu zeznań świad­
ków. Protestuje następnie przeciwko 
słowom prok. Grabowskiego o „w ątp li­
wej wartości patriotycznej" w stosunku 
do p. Korfantego.

Przewodniczący zwracając się do 
posła Korfantego upomina go, aby pano­
wał nad sobą i odpowiadał rzeczowo ną 
postawione mu pytania.

Adw. Szurlej: Co pana łączy z tymi 
ludźmi, którzy siedzą na ławie oskarżo­
nych?

Przew.: Połączył mię z nimi Brześć 
i wspólna walka z obozem rządowym.

Na uwagę przewodniczącego, aby 
świadek nie odbiegał od treści dotyczą­
cej ram obecnego procesu, świadek od­
powiada,, że takie ograniczenia uważa 
za zbyt krępujące dla siebie 1 dlatego 
wogóle zeznawać nie będzie.

Po tern oświadczeniu p. Korfantego 
obrona oświadcza, iż zrzeka się dalsze­
go badania tego świadka.

Następne adw. Nowodworski poru­
sza sprawę konfiskat dokonywanych 
przez prokuraturę w  pismach, podają­
cych sprawozdania z toczącego się pro­
cesu.

Następnym z kolei świadkiem jest po­
seł Pużak, który składa zeznania odnoś­
nie do roli, jaką odegrali socjaliści w  
przygotowywaniu przewrotu opozycji 
i kongresu krakowskiego.

Tys<ace ludzi w Chinach pada of ara diutsr.
Londyn. Podczas gdy uwaga całego 

świała skierowana jest na wypadki, to­
czące się obecnie w  Mandżurii w pół­
nocnych Chinach, południowo-wschod­
nie Chiny nawiedzone zostały ponowną 
kięską w postaci epidemii dżumy, która 
coraz bardziej się rozszerza i już do­
tychczas pociągnęła za sobą tysiące 
ofiar w ludziach.

Ośrodkiem epidemji są prowincje 
Ho-Nan, Szan-Si i Szen-Si, skąd rozsze­
rza się ona z zastraszającą szybkością 
na wszystkie sąsiednie dystrykty i pro­
wincje. W  mieście Teng-Shien ofiarą 
strasznej choroby padło 4000 ludzi.

Pozatem w  niektórych innych pro­

wincjach wystąpiła malarja i dur brzu­
szny, również w formie epidemji.

Nawiedzone straszną tą klęską ob­
szary przedstawiają widok przerażają­
cy. Ulice miast formalnie zasiane są 
trupami, które rozkładając się. stają się 
dalszym niebezpiecznym zarodkiem za­
razy.

Dziś Mandżuria stanie się 
cesarstwem.

Pekin. B y ły  cesarz chiński Pu Ji 
przybył do Mukdenu. Proklamacja ce­
sarstwa mandżurskiego ma nastąpić w 
poniedziałek. Przygotowania są na ukoń 
czeniu.

3eśii naprawdę pragniesz ulżyć niedoli berobotnych rodaków, złóż
ofiarę w naturze na rzecz

Wielkiej Loteji Fantowej, jaka odbędzie tie z początkiem przyszłego r.

Wzgardzona.
Obrazek z XV II wieku przez Sta.

8) (Ciąg dalszy.)
Pod miastem Beresteczkiem roze­

grała się krwawa walka pomiędzy bun­
townikami i wojskami królewskiemi; 
walczono trzy dni: 28-go, 29-go i 30-go 
czerwca w  czasie których pobił król Ko­
zaków na głowę, oraz pomagających im 
Tatarów; padło tam pono wtedy 30.000 
ludu. Rycerstwo polskie okryło się w 
tej pamiętenej bitwie wielką chwałą, 
wsław ił się pan Marek Godowski, lecz 
odwagę swoj ąprzypłacił ranami, z któ­
rych się teraz leczył we Lwowie.

Smutek więc tern większy panował 
w  Godowie, na wsi i we dworze. Pani 
Godowska, obawiając się martwić cho­
rego syna, nie doniosła mu o nieszczę­
ściu, lecz co dzień wyglądała jedynaka, 
pocieszając siebie i drugich, że skoro 
pan wróci, wszystko się da naprawić 
i powetować.

Tymczasem przecież rąk nie opu­
szczała; nasze prababki dzielne to były 
niewiasty i podczas gdy mężowie i sy­
nowie większą część życia spędzali 
wśród trudów obozowych, one rządzi­

ły  majątkie mi opiekowały się poddany­
mi. Tak też i dziedziczka Godowa, lubo 
już pochylona wiekiem krzątała się pil­
nie i zabiegała. Naradziwszy się z wój­
tem, ławnikami i ze starszymi gospoda­
rzami, uprosiła u sąsiadów pomoc ro­
botnika, którzy wraz z jej poddanymi 
jęli gorliwie chodzić około budowy; na 
gwałt zwożono drzewo i inne potrzebne 
materjały, uprzątano gruzy, aby się co 
prędzej zabrać do stawiania domów, 
mających przed zimą pokryć się da­
chami.

Pracowano pilnie, ale wszyscy po­
gorzelcy, jeszcze troskliwiej niż o cha­
łupach, myśleli o ukaraniu sprawczyni 
tej wielkiej niedoli i biedy, to jest 
o Terce.

— Trzeba przykładnie ukarać niego­
dziwą dziewuchę — powtarzali zgodnie 
Godowianie — aby zaś na drugi raz nie 
sprowadziła podobnej, lub większej bie­
dy na wioskę. Kto to kiedy słyszał, że­
by jedno takie marne stworzenie, miało 
uczynić tyle szkody, być przyczyną ty­
lu łez?...

— Prawda! Prawda! — potakiwali 
inni; a byli i tacy, którzy dodawali: — 
To prawie nfe ludzka moc! Kto tam 
w ie! A nie pamiętacie to, o co posądzo­
no jej matkę? Snać wdała się w nią 
córa!

\

Najzawziętsi zaś, a pomiędzy nimi 
Idkowa, wołali:

— Pod sąd dziewuchę! pod sąd! 
Niech powie przez co taki ogień, takie 
nieszczęście na nas sprowadziła.

Sam tylko Połonka nic nie m ówił; 
nie obwiniał on głośno sieroty, ale się 
też wcale za nią nie ujmował; zachował 
się tak, jakby go wcale nie obchodziła, 
jakby nie był jej jedynym opiekunem. 
W duszy przypisywał i on całą winę 
n.eszczęśliwej Terce, ale milcząc upar­
cie, myślał tylko o tern. jakby czemprę- 
dzej powetować straty, rozpamiętywał 
z gniewem o majątku, który mu prze­
padł.

Gniew, oburzenie, nienawiść do sie­
roty wzrastały od dnia do dnia; a kie­
dy już cała wieś wrzała niepbhamowa- 
nem rozdrażnieniem i jęłr. się odgrażać 
strasznie, wójt godowski kazał pochwy­
cić Terkę i stawić ją przed sąd.

IV.
W  dawnych czasach nie było nigdzie 

takich praw i sądów, jakie dzisiaj ma­
my; dopiero z czasem przez oświatę 
i doświadczenie, doprowadzili je ludzie 
do tego stanu, w jakim są teraz.

Więc też i w  Polsce, tak samo zre­
sztą jak w całej Europie, przed dwustu 
laty pozostawiały prawa i sądy wiele

do życzenia. Mieli wprawdzie Polacy 
sławny statut wiślicki, to jest zbiór pi­
sanych praw, jeszcze za Kazimierza 
Wielkiego z roku 1347; dalej statut lite­
wski, uważany za dzieło wielkiej mą­
drości; nadał go zaś Litw ie Zygmunt I 
Stary, w roku 1529. Ale oprócz tych 
i innych statutów, była niezmiernie 
wielka liczba praw różnorodnych; a już 
najgorsze było to, że każda prowincja, 
każde miasto rządziło się innemi pra­
wami i miało inne sądy; stąd powsta­
wało zamieszanie i sprzeczne sądzenie 
w różnych sądach jednej i tej samej 
niwy.

Nad kmieciami mieli prawo sądu pa­
nowie ; lecz nie sądzili sami, tylko przez 
wójtów, ławników i kmieci na sędziów 
obranych. Nadto trzeba dodać, że da­
wniej sądzono powszechnie „wedle 
słuszności", jak mówiono, to jest podług 
sumienia sędziów, na których niestety 
wybierano często ludzi niezłych może, 
ale przesądnych, nieoświeconych.

W  Godowie trzymano się starego 
zwyczaju, więc sędziami byli wójt, 
dwóch ławników i czterech kmieci. Pan 
Godowski nigdy sam nie sądził, choć 
sądy osobiste, sprawowane przez sa­
mych panów, zaczęły już powszechnie 
wchodzić w  zwyczaj.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Oszczędność koniecznością i nakazem
obecnej chwili.

Kronika bieżącą
Błog. Salom ei (pan­

ny  t  1268).

Św. Grzegorza (bisk. 
w yzn . ur. 210  + 
270).

S low .:  Zbisław.

Jutro, środa, 18 listopada: Sw. R o ­
m ana, męczennika.

*

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 6.59, o godz. 15.58 
K s i ę ż y c a o  godz. 13.23, o godz. 23.26

Z histerii śląskie?.
17 listopada. 1295. Biskup w ro c ła w ­

ski, Jan  III, za łoży ł p rz y  kościele kole- 
gjackim św . K rzyża  w e W rocław iu no­
w ą  prebendę i uposaży ł  ją wielkierm do­
chodami. —  1295 rozpoczę ły  się regu la r­
ne nabożeńs tw a  w  Dębiu pod Opolem, 
g dyż  pow ierzono kościół i du szp as te r­
s tw o  w ikariuszow i z Opola. — 1SS9. U- 
m arł  Juliusz Ligon, wielki mąż, w ierszo- 
p isarz  górnośląski w  Królewskiej Hucie. 
U rodził się 28 lutego 1823. —  1925. O d­
b y ła  się u roczystość  w  Pielgrzym ow i- 
cach jako w  se tna  rocznicę jego u ro ­
dzin, po łączona z odsłonięciem tablicy 
pam ią tkow ej na budynku  szkolnym. — 
1925. Ksiądz dr. Kubina został m ianow a­
ny  biskupem częstochow skim . —  1925. 
L iczba m ieszkańców  w  Piekarach W iel­
kich w ynosiła  11 tys. 876. W  tern 5.789 
m ężczyzn , 6.087 kobiet i 9 p ro tes tan ­
tów .

W  roku: 1307. Z dokum entów  tego 
roku  dow iadu jem y się o istnieniu ko­
ścioła św . Jana Chrzciciela na Ostrogu 
i to o  drew nianym . —  1307. U marł 
P rzem ysław , książę raciborski. — 1310. 
Bunt N iem ców polskich pod p rzew odem  
P rzem ki,  w zn iecony  na rzecz książą t 
śląskich. —  1310. T arnow ice Stare wspo 
m niane w  dokum encie z tego roku. — 
1311— 1313. Ziemowit, b ra t  W ła d y s ła ­
w a, księcia na Bytomiu i Koźlu sp ra w u ­
ją wspólnie rz ąd y  księs tw a. —  1313. W  
Kotorzu ustanow iono  osobnego w ik a re ­
go, nieco później w  G roszow icach dru­
giego, a trzeciego w  Dębiu.

—  Ks. biskup Nowak ciężko chory.
Z P rze m y ś la  donoszą o  pow ażnej cho­
robie ks. b iskupa N ow aka. P r z y  łożu 
chorego  czuw a kilka lekarzy. Ksiądz bi­
skup  cierpi na serce.

—  O zasiłki dla bezrobotnych w  se ­
zonie „martwym". W  dniu 13 listopada 
odby ło  się posiedzenie nadzw yczajne  
za rządu  g łów nego Funduszu B ezrobo­
c ia  pod p rzew odn ic tw em  wiceministra 
S zubar tow icza .  Na posiedzeniu tern po­
s tanow iono w ys tąp ić  do m inistra  p racy  
i opieki społecznej z w nioskiem  w sp ra ­
w ie uchylenia na czas t rw an ia  t. zw. se ­
zonu m ar tw e g o  przepisu, pozbaw ia jące­
go p raw a  do św iadczeń z Funduszu B ez ­
robocia bez robo tnych  robotn ików  sezo ­
now ych  w szystk ich  ka tegory j  na całym  
terenie Rzeczypospolite j.

—  D w ujęzyczne formularze p ow sze­
chnego spisu ludności. Na ca ły m  te re ­
nie Rzeczypospolite j s to sow ane  będą 
p rz y  pow szechnym  spisie ludności za sa ­
dnicze form ularze (ańkusze A) w y d ru k o ­
w an e  w  języku polskim. W  okręgach  
zaś  m ieszanych  pod w zględem  narodo­
w ościow ym  kom isarze  spisowi o t rz y ­
m ają  odpowiednią ilość form ularzy A 
dw ujęzycznych :  polsko - ukraińskich, 
polsko - białoruskich, polsko - niemiec­
kich, polsko - litewskich, względnie pol­
sko-rosyjskich. F orm ularze  te s to so w a­
ne będą p rzy  dokonyw aniu  spisu w śród  
ludności ukraińskiej, białoruskiej, nie- 
miekiej, l i tewskiej i rosyjskiej.

—  105.441 inwalidów wojennych w  
P olsce. W ed łu g  op racow ane j ostatn io  
s ta ty s tyk i,  ogólna liczba inwalidów w o ­
jennych  w  Polsce, pobiera jących  zaopa­
trzenie ze skarbu  państw a , w ynosi 
105.441 osób. W  ciągu roku b ieżące­
go p rzy b y ło  w  w yniku dodatkow ej r e ­
jestracji 13.759 inwalidów, oraz  około 
3000 w d ó w  i s ierót po inwalidach. W d ó w  
po inwalidach, zdolnych do za ro b k o w a­
nia, jest 48.797 (w  porów naniu  z ubie­
g łym  r. p rzy b y ło  3.644), s ierót przy  
m atce  61.180, s ierót zupełnych  6.348.

„Dzień Oszczędności"  odbił się sku- 
tecznem echem we w szystk ich  kołach 
naszego społeczeństw a, zw łaszcza  
w śró d  kół średnio-zam ożnych. Do kas 
oszczędności w p łynę ła  duża ilość d rob ­
nych składek. P rz y p ły w  oszczędności 
szczególnie wielki zano tow ano  w  Miej­
skiej Kasie O szczędności w  Katowicach, 
jednej z tych insty tucyj oszczędnościo­
w ych, k tóre  nie żałują p racy  i kosztów, 
by hasła  rozpoczęte j oszczędności k rze ­
wić nadal w śród  jak na jszerszych  rzesz.

Miejska Kasa Oszczędności w  Kato­
wicach w  każdym  w ypadku  u łatw ia 
m ożliwość oszczędzania. Nasam przód 
wprowadza książeczki oszczędnościow e  
dla dzieci, obyw ate li  m ias ta  Katowic, w 
w ieku  od jednego roku życia. Każde 
dziecko po ukończeniu jednego roku 
otrzym uje od Miejskiej K asy  O szczęd­
ności książeczkę oszczędnośc iow ą, na 
k tórej zapisane jest 10 z ło tych z tym 
w arunkiem , że rodzice dziecka będą na 
tę książeczkę nadal zap isyw ać drobne 
oszczędności. Na ten cel Miejska Kasa 
O szczędności w Katowicach przewiduje 
w ydać 30 ty sięcy  złotych rocznie. Sku­
tki tej nowej p ropagandy  ła tw o p rzew i­
dzieć: za kilka lat w  Katow icach będzie 
kilkadziesiąt tys ięcy  obywateli,  k tó rzy  
w  b ard zo  m łodym  wieku będą mieli spo­
ry  zapas zaoszczędzonych  pieniędzy.

Dalej Miejska Kasa O szczędności w 
K atowicach zao ro w  adzFa system

—  Kto będzie zw olniony od podatku 
w ojskow ego. R ozporządzenie  w y k o n a ­
w cze  o podatku w o jskow ym  postanaw ia 
dokładnie, kto ma ten podatek  płacić, o- 
k reśla jąc jednocześnie, kto  od podatku 
będzie zwolniony. Mianowicie podatku 
opłacać nie będą osoby, zwolnione od 
s łużby  wojskowej, jeżeli utr-zvmywane 
są kosztem  sam o rząd ó w  lub dobroczyn­
ności publicznej. Niezdolne są zunełnie 
do prący . W  czasie mobilizacji 1920 ro­
ku wstąpili ochotniczo do w o jska  lub 
m arynark i,  a później zostali uznani za 
niezdolnych do s łużby  bez względu na 
czas czynnie w  wojsku przesłużony. — 
W reszc ie  bezrobotni, za re jes trow ani w 
P . U. P .  P „  k tó rzy  w danym  roku po­
d a tk o w y m  są zwolnieni od podatku w oj­
skowego, o ile pozostają bez p racy  p rz y ­
najmniej dw a miesiące i nie osiągają do­
chodu, podlegającego państw ow em u po­
datkowi dochodow em u.

—  Zrzeszenie w ykw alifikow anych  
technicznych sił laboratoryjnych. W s z y ­
stkim technicznie w ykw alif ikow anym  si 
łom labora to ry jnym , w ykonującym  b a ­
dania bakteriologiczne, serelogiczne lub 
kliniczne, podajem y do wiadomości, że 
w  Poznaniu  istnieje pod pro tek to ra tem  
dziekana w ydzia łu  lekarskiego un iw er­
sy te tu  poznańskiego p. prof. dr. P ad lew - 
skiego w yżej w ym ienione zrzeszenie o 
ch a rak te rze  zaw odow o - naukow ym . 
P o n iew aż  przystąp iliśm y obecnie do 
zorganizow ania  zw iązku  zaw odow ego, 
w k tó rym  mają się skupiać w szy sc y  
członkow ie odnośnego zaw odu  —  nara- 
zie przynajm niej ziem zachodnich, pro­
sim y w szystk ie  za in te resow ane panie i 
panów  o poparcie nas przez swoje p rz y ­
stąpienie do związku. Bliższe informa­
cje udziela sek re ta r ia t  zrzeszenia w za­
kładzie mikrobiologji lekarskie j u n iw er­
sy te tu  poznańskiego w Poznaniu , ulica 
W a ły  W a zó w  25.

Województwo ś'ąsk"e.
* D alsze ofiary na budowę katedry 

śląskiej. W  miesiącu październiku b. r. 
złożono na budow ę k a ted ry  śląskiej o- 
gółem 74.237.98 zł., w tej kwocie c z w a r ­
ta ra ta  zapomogi w o jew ó d z tw a  śląskie­
go za rok 1931 w wysokości 66.400 zło­
tych. Nadto złożyli: urzędnicy  d y re k ­
cji kolei p ań s tw o w y ch  w  Katowicach 
6.786,97 zł., urzędnicy  pocztowi 93.45 zł., 
g łów ny  za rząd  Śląskiego Związku Rol­
ników i kółka rolnicze w  P szczyn ie , Pa-  
new niku i Rybnie  46,50 zł., Juljanna 
H enczyńska  292.71 zł., u rzędn icy  i funk­
c jonariusze m iejscy  w Królewskiej H u­
cie 284 zł., ks. prob. D rozdek  z Jęd ry -

oszczędzania złotych  w  złocie. O szczę­
dności te będą d a w a ły  nas tępu jący  do­
chód: za m iesięcznem  w ypow iedzen iem  
5 procent, za  3-m iesięcznem  6 procent, 
za pó łroeznem  6V2 procent, za  rocznem  
7V2 procent.

W końcu  nadmienić trzeba, że Miej­
ska Kasa O szczędności w  Katowicach  
nadal przyjmuje w kłady dolarowe. 
O procentow anie  tych  w k ład ó w  takie 
same jak  z ło tych w  złocie, p rzyczem  
g w a ran to w an y  jest najkorzystn ie jszy  
kurs dolara.

W szystk ie te now ości stanowią no­
w y  zw rot w  działalności Miejskiej Kasy 
O szczędności i należy się spodziew ać, 
że wyniki tych zarządzeń będą pom y­
ślne.

W szelkie inne oszczędności Miejska 
Kasa Oszczędności w  Katow icach p rzy j­
muje nadal na s ta ry ch  w arunkach , a 
więc p łaci: za dniowem  w ym ów ieniem  
5 procent, t rzydn iow em  6V2 procent, 
s iedmiodniowem 7 procent, 14-dniowem 
7i/4 procent, miesięcznem 7%  procent, 
t izym iesięcznem  8% procent i rocznem  
9% procent.

W obec  tak  wielkich korzyśc i a p rzy -  
tem zupełnej pew ności składać należy  
w szelkie oszczędności w  Miejskiej Kasie 
O szczędności w  Katowicach. O szczęd­
ność jest koniecznością i nakazem  obec­
nej chwili!

ska 98.05 zł. itd. itd. Komitet budow y 
k a ted ry  sk łada  w szystk im  o fia rodaw ­
com najserdecznie jsze podziękowanie.

* Narady nad położeniem  w  górnic­
tw ie w eglow em  rozpoczęła  osobna ko­
misja, złożona z przedstaw icieli  rządu 0 - 
raz p rzem ysłu  węglowe_go. Zadaniem 
komisji jes t  ustalenie, jakiemi środkami 
m ożna zapew nić  przem ysłow i w ęg lo w e­
mu złagodzenie obecnego położenia.

*  Rewizja umów w  przem yśle w ę ­
glow ym . W  grudniu br. oczek iw ane  są 
dalsze konferencje w  spraw ie  rewizji u- 
m ów zbio row ych  w przem yśle  w ęglo­
w ym  na G órnym  Śląsku.

Z K a to w W e q o
„Ż yw y Dziennik" z okazji m iesiąca  

Śląska.
Katowice. Komitet w ojew ódzki „Mie- 

siaica p ropagandy  ś lą s k a "  organizuje w  
sobotę, dnia 21 bm. o godzinie 8 w ieczo­
rem w sali koła tow arzysk iego  ul. 3 Ma­
ja l i t .  zw. „Ż y w y  Dziennik". Będzie to 
impreza ciekaw a, do tychczas  na Śląsku 
praw ie  że nie znana, w  czasie której na 
oczach zebranej publiczności p rzed s ta ­
wi się prace redakcyjne nad składaniem  
dziennika, k tó ry  tern różnić się będzie od 
zw ykłe j gazety , że nie będzie d ru k o w a­
ny, lecz tylko m ów iony. Bliższe szcze­
góły podam y niebaw em . Już dziś zechę- 
cam y  w szystk ich  do p rzy b y c ia  na tę 
n iezw ykłą  imprezę.

Hojny dar podoficerów 73 p. piechoty.
Katowice. P P .  podoficerowie 73 p. 

p. złożyli na ręce  p. w o jew o d y  kw otę  
165 zł., zeb raną  na zabaw ie  podoficer­
skiej w  dniu 7 listopada br., p rzezn acza­
jąc tę kw otę  na rzecz bez robo tnych  w o ­
jew ó d z tw a  śląskiego. W y d z ia ł  w y k o ­
n aw czy  wojew ódzkiego  komitetu do 
sp ra w  bezrobocia, sk łada niniejszem pod 
oficerom 73 p. p. se rdeczne  podziękow a­
nie za p o w y ższy  cenny dar.

A resztow anie sprytnego oszusta w ek s­
low ego.

K atowice. A resz tow ano  47-letniego 
W ilhelma Gutmanna, pochodzącego z 
Nowego S ącza  pod zarzu tem  usunięcia 
ruchomości z pod zajęcia sądow ego  0 - 
raz szeregu  oszustw . Gutm ann g ra so ­
w ał d łuższy  czas  na bruku katowickim, 
gdzie podaw ał się bądź za inżyniera, 
bądź za m ęża zaufania zagran icznych  
banków . M. in. Gutm ann o trzy m ał od 
lw ow skiego  kupca W olfa D ym a w eksle 
na sumę 24.000 zł. do dyskonta ,  zrealizo­
w ał je i go tów kę schow ał do kieszeni. 
O kazało  się również, że W łodzim ierz  
hr. Dzieduszycki i W itold ks. Cartory-

Przy przeczulenia, bólach głowy, bezsenność, 
ospałości, przygnębieniu, uczuciu strachu posi 
dam y w  naturalnej wodzie gorzkiej Franciszki 
Józefa niezawodny środek domowy do usimii 
cia wszelkich zaburzeń przewodu pokarmowego 
w każdym jego odcinku. Żądać w aptekach i d ro t

ski oddali mu do d y skon ta  w eksle  na su­
mę 150.000 zł. Gutm ann i te weksle  pu­
ścił w  obieg, a go tów kę sobie p rz y w ła ­
szczył. Gutm ann narzuca ł się również 
różnym  koncernom  p rzem y s ło w y m  z 
ofertą  za ła tw ienia  pożyczek  zag ran icz ­
nych. M. in. miał w yjednać  dla gene­
ralnej dyrekcji kopalń ks. pszczyńskiego  
pożyczkę w  kw ocie  15 miljonów zł. i na 
poczet prowizji od za ła tw ionej t ranzak-  
cji miał podobno pobrać  zaliczkę. G u t­
mann, jak się okazało, b y ł  już k ilkakro t­
nie karany ,  m. in. dw uletn iem  w ięz ie ­
niem za oszustw a, popełnione w  Bielsku 
i w  Cieszynie. Dochodzenia karne p rz e ­
ciw ko G utm annow i prow adzi sędzia  
ś ledczy  T racz .

W y w rotow cy  przed sądem.
Katowice. W  sądzie k a rn y m  w  Ka­

tow icach  odbyła  się ro z p raw a  p rzec iw ­
ko siedmiu m łodocianym  agita torom  ko­
m unistycznym , a re sz to w a n y m  p rzed  kil­
ku tygodniami na tajnem posiedzeniu w  
Załężu. T rzech  oskarżonych , m ianow i­
cie Świelonga, Hałaciński i B łachu ta  
sąd skaza ł  po 6 m iesięcy  tw ierdzy ,  4-ch 
uwolnił od w in y  i k a ry .  S ąd  k a rn y  w  
Król. Hucie zasa.dził znanego ag ita to ra  
kom unistycznego Jan a  D ornę na 6 mie­
sięcy  tw ie rd zy  za w y w r o to w ą  agitację 
na teren ie  m ias ta  Król. Huty.

K osztow ny w ybryk  n iepoczyta lnych
K atow ice-żałęże. W  nocy na 13 b. 

m. nieznani do ty ch czas  sp ra w c y  usu­
nęli p ro w izo ry czn ą  zaporę  p rz y  budo­
wie k o ry ta  R a w y  i przepuścili z obok 
znajdującego się s taw u  w odę do n iew y ­
kończonego jeszcze k o ry ta  i zalali je 
na odcinku Załęże na p rzes trzen i 450 
m etrów . Szkoda jaka p o w sta ła  p rzeź  
uszkodzenie n iew ykończonego  k o ry ta  
R aw y, wynosi około 1.000 zł.

O szustw o.
K atow ice-żałęże. W  miesiącu lu tym  

b. r. zjawił się w  m ieszkaniu  Cecylji 
Cholewik n ieznany  osobnik, p rz ed s ta ­
w ia jący  się nazw isk iem  Kordecz, in­
spek to r  gospodarczego Banku Spół­
dzielczego w  K rakow ie i w  podstępny  
sposób w yłudził  od niej duplikat dola- 
rówki Nr. 13746, rzekom o w  celu zmia­
ny  tej do larów ki w  p o w y ższy m  banku. 
C holew ikow a do tychczas  nie o trzy m a ła  
z pow ro tem  sw ej dolarówki, a gdv oso­
biście udała się do banku, p rzekonała  
się, iż padła  ofiarą w yra finow anego  
oszusta. W  banku ty m  wogóle nazw i­
sko K ordacza nie jest znane. O szust ten 
był w zros tu  około 178 cm, silnej budo­
w y  ciała, miał kilka zębów  złotych.

Pożar.
G iszow iec w  Katowickiem. Dnia 13. 

bm. w ybuch ł pożar  w  piw nicy  domu 
p rzy  ul. O grodow ej 23, k tó ry  jednak  
przed p rzybyciem  s traż y  pożarnej zlo­
kalizowano. D ochodzenia w y k aza ły ,  iż 
pożar wzniecił 3 i pół letni P a w e ł  Gibof, 
k tó ry  udał się do p iw nicy  z o tw ar te ra  
św ia tłem  i tam zapalił słomę.

Córka usiłuje zabić ojca.
B lelszow ice w  Katowickiem. Dnia 13 

bm. o godz. 6 upośledzona na um yśle 34- 
letnia G ertruda  Cicha, s tanu w olnego — 
m ieszkająca wspólnie z 73-letnim ojcem 
Franciszk iem  Cichym  p rzy  ul. Górnej 48 
rzuciła się na śpiącego ojca z s iekaczem  
i 5-krotnem  uderzeniem  zran iła  go po­
ważnie w g łow ę i w  p ra w ą  rękę. C ichy 
na skutek  tvch c iosów  obudził się ze snu 
i zdołał sw ą  córkę ubezwładnić. a na­
stępnie p rzy w o ła ł  do pom ocy lokato ­
rów, zam ieszkałych  w  tvm  domu. P o  na­
dejściu lokato rów  w sku tek  nadm iernego  
up ływ u krwi, u trac ił  p rzy tom ność  i u- 
padł na podłogę. O kaleczonego ods ta ­
wiono niezw łocznie po w y p ad k u  w  s ta ­
nie beznadziejnym  do szpitala  Ski B ra c ­
kiej w  B ielszowicach a sp raw czy n ię  
p rzy trzy m an o  i odstaw iono do d y sp o zy ­
cji w ładz sądow ych .

Przeciw  unieruchomieniu huty „Laura".
Siem ianow ice w  K atow ickiem . Na 

onegdajszem  posiedzeniu rad y  miejskiej 
w  Siem ianow icach uchw alono  jednom y­
ślnie o s try  p ro tes t  p rzec iw ko  unierucho­
mieniu hu ty  „L au ry "  w  Siem ianowicach.

W torek
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Z Śląska Opolskiego.proYeścle podniesiono, iż unierucho­
mienie tej huty byłoby dla Siemianowic 
społeczną katastrofą. W ybrano delega­
cję, która w ręczy  protest gminy czyn­
nikom miarodajnym.

Zaczadzenie się w czasie pożaru.
Siemianowice w Katowickiem. W  u- 

biegły piątek w godzinach popołudnio­
w ych  wybuchł pożar w  piwnicy domu 
Franciszka Małyski przy ul. Barbary  
25 i zniszczył prowizoryczną ścianę z 
desek. W  czasie akcji ratowniczej, uległ 
zaczadzeniu, s trażak W aw rzynek  Hugon 
i kominiarz Emil Zogała, których w sta­
nie nieprzytomnym odstawiono do szpi­
tala hutniczego.
V.

Samobójstwo.
Siemianowice w  Kato-wickiem. Dnia 

13 bm. pozbawił się życia przez powie­
szenie w  mieszkaniu górnik Konrad Dy- 
long, lat 34 liczący, zamieszkały przy 
ul. Mickiewicza 6. Zwłoki odstawiono 
do kostnicy szpitala Ski Brackiej. Denat 
był żonaty i osierocił dwoje dzieci. P o ­
wodem targnięcia się na własne życie 
były niesnaski rodzinne.

Kradzież mieszkaniowa.
Szopienice w  Katowickiem. W  nocy 

na 13 bm. weszli nieznani spraw cy do 
mieszkania Piotra  Piotrowskiego przy 
ul. Kolejowej 4 i skradli różne rzeczy 
jak bieljznę, ubiory, obuwie, kosztow­
ności, i różne inne drobiazgi, łącznej 
wartości 2.000 zł.

7, K ró\ Huty.
Nowy zarząd Miejskiej Kasy Oszczę- 

V dności.
Król. Huta. W ybrana  na ostatniem 

posiedzeniu rady miejskiej w  Król. Hu­
cie „Rada Kasy Oszczędności14, składa­
jąca się z 11 członków, wyłoniła z po­
śród siebie nowy zarząd tejże kasy. Na­
czelnikiem zarządu, potwierdzonym już 
przez magistrat został drugi burmistrz 
miasta p. Dubiel, a ławnikami pp. Bu­
czek i dr. Dymnicki. Na opróżnione 
miejsce wszedł do rady  radca Grześ.

Skutki pijaństwa.
Król. Huta. 11 bm. w  godzinach po­

południowych funkcjonariusze policyjni 
zauważyli podczas patroli na ul. Karola 
Miarki silnie okaleczonych trzech męż­
czyzn, bezrobotnego Woiciecha Kielisz­
ka i robotników Jerzego Stasia, oraz Ja ­
na W łodarkę, wszystkich w  wieku od 34 
do 38 lat. Byli oni w  stanie mocno pod­
chmielonym i żaden z nich nie mógł 
stwierdzić, w śród jakich okoliczności 
doznali tych okaleczeń. Kieliszka i S ta­
sia  ze względu na poważne okaleczenie 
S łowy odstawiano do miejscowego leka­
rza, gdzie po nałożeniu im opatrunku — 
Kieliszka zwolniono do domu, Stasia zaś 
przekazano do szpitala miejskiego w Kró 
lewskiej Hucie. Mniej okaleczonego 
W łodarka odstawiono do domu. ■

Z SwlęJochłowlckśeso
Z uroczystości tow. śpiewu „Polonja“.

Lipiny w Swiętochłowickiem. W  
Środę, dnia 11 listopada br. w  sali 
Schroniska młodzieży o godz. 18 odby­
ło się uroczyste posiedzenie tow. śpiewu 
„Polonja" w  Lipinach. P . prezes Aloj­
zy  Lazar, z okazji święta niepodległości, 
wytłum aczył zebranym w krótkich sło­
w ach znaczenie święta niepodległości w 
historji polskiej. Między innemi wygło­
sił p. prezes referat: „Śląsk w historji 
Polski11. Referat został przez zebranych 
przyjęty  z aplauzem. Po  zakończeniu 
zebrania, czekała gości i członków p rzy ­
jemna niespodzianka. W  bardzo miłym 
i wesołym  nastroju przy dźwiękach or­
kiestry i w ystępów  chóru, bawili się 
goście i członkowie do późnego wieczo­
ra. Ku ogólnemu zadowoleniu w szyst­
kich, p. prezes Alojzy Lazar  pożegnał 
zebranych hasłem: „Cześć pieśni1*.

Napad rabunkowy nie udał się.
Brzeziny Śl. w  S w ię to ch ło w ick iem .
Dnia 13 bm. około godz. 23.45 na ul. 

W arszawskiej napadnięci zostali pow ra­
cający z pracy  Józef Olszówka i Kazi­
mierz Rabsteiti z Bobrownik, pow. bę­
dzińskiego przez 3 nieznanych sp raw ­
ców, z których jeden bez wszelkiej 
przyczyny, pchnął Rabsteina nożem w 
szyję, a spólnicy jego wyrwali mu w 
tym czasie rower, poczem w szyscy  
zbiegli w  pole w  kierunku Dąbrówki

Z Bytom skiego.
Z kaplicy, znajdującej się w  ogrodzie 

zakładu „Dobrego Pasterza** w  Bytomiu 
wykradziono wysoką 60 cm figurę Naj­
świętszej Marji Panny, wykonaną z gip­
su. Spraw cy przenieśli figurę na pole 
koło starej drogi tarnogórskiej, gdzie 
potłukli ją na drobne kawałki. Policja 
poszukuje sprawców, których nie po­
winna minąć kara  za popełnienie tego
ohydnego świętokradztwa.

*

Usiłowała otruć swego sędziwego 
ojca, nezamężna, bezrobotna Lochczy- 
kowa z Mikulczyc. W  tym celu wlała 
ojcu kwasu solnego do kawy. P rzyk ry  
smak zwrócił jednak uwagę starca. Nie 
namyślając się długo, zaniósł on zatrutą 
kawę na policję, która sprawę skiero­
wała do sądu. Poprzednio ojcobójczyni 
zamierzała się otruć i w  tym celu zażyła 
nieco kwasu solnego, lecz tylko tyle, że 
jej to nic nie zaszkodziło.

Z Gliwickiego.
W  tych dniach dokonano napadu na 

odwaeh policyjny w  Gliwicach, miano­
wicie w  nocy na poniedziałek nieznani 
spraw cy obrzucili kamieniami okna od- 
wachu, oraz dwukrotnie wystrzelili doń 
z rewolweru. Natychmiastowy pościg
za sprawcami nie dał wyniku.

*

Przed urzędem bezrobocia 1 opieki 
społecznej w  Gliwicach zebrało się w  
poniedziałek w  południe około 100 bez-

Wielkiej. W  czasie pościgu p rzy trzy ­
mano Piotra Feliksa, Jerzego Langnera 
i W iktora P ieca z Brzezin Śląskich, 
których napadnięci z całą stanowczoś­
cią rozpoznali jako spraw ców napadu. 
Przytrzymanemu Langnerowi odebrano 
skradziony rower, a w czasie rewizji 
osobistej znaleziono u Feliksa nóż kie­
szonkowy, którym zadał uraz ciała Ra- 
bsteinowi. Okaleczonego Rabsteina po 
zaopatrzeniu mu rany  przez miejscowe­
go lekarza odstawiono do lecznicy Ski 
Brackiej. Spraw cy po ukończeniu do­
chodzeń przekazani zostaną władzom 
sądowym.

Wnioski redukcyjne w hucie „Pokoju".
Nowy Bytom w Swiętochłowickiem. 

Na ręce komisarza demobilizacvjnego w 
Katowicach wpłynął oneedaj wniosek 
huty „Pokoju** z Nowego Bytomia o ze­
zwolenie na redukcję 2600 robotników, 
a to 1300 robotników bezzwłocznie, 700 
z początkiem grudnia i 600 z końcem 
grudnia. Wniosek ten zarząd huty „Po- 
koju“ motywuje brakiem zamówień oraz 
katastro.falnem położeniem huty.

7- Rybnickiego
Naruszenie miru domowego.

Rybnik. Dnia 12. listopada o godz. 
22.30 trzej nieznani osobnicy usiłowali 
wejść przez o twarte  okno do mieszka­
nia Józefa Szymeckiego przy ul. Wodzi­
sławskiej, przyczem zostali jednak spło­
szeni przez rzeźnika Jana Kałużę, za­
mieszkałego przy tejże ulicy. Jeden z o- 
sobników usiłował pchnąć nożem Kału­
żę, który zdołał mu go z rąk wyrwać.

Pożar w hucie „Pawła".
Żory w Rybnickiem. Dnia 3. listopa­

da wybuchł pożar w hucie „Pawła** w 
Żorach, który został przez miejscową 
straż pożarną i zatrudnionych w hucie 
robotników w krótkim czasie zlokalizo­
wany. Szkoda wynosi około 100 zł. P o ­
żar powstał od komina, który wychodził 
od pieca przez dach, papą k ry ty ;  w sku­
tek nadmiernego rozpalenia się, zapaliły 
się w pobliżu znajdujące się deski i papa.

Zgon czytelnika „Górnoślązaka".
Boguszowice w Rybnickiem. Dnia 10 

bm. zmarł w szpitalu Juljusza w Rybni­
ku długoletni czytelnik „Górnoślązaka**, 
śp. Konstanty Kojda z kopalni „Bliicher**. 
Pogrzeb odbył się w Boguszowicach 
przy wielkim udziale ludności. Niebosz­
czyk niech odpoczywa w pokoju!

Na wieczny sen.
Pszów  w Rybnickiem. Dnia 13 bm. 

odprowadził liczny orszak  pogrzebowy

robotnych, k tórzy poczęli demonstro­
wać i grozić zniszczeniem lokalu. Urzę­
dujących tam dwóch urzędników zaata­
kowano, rozrzucając im znajdujące się 
na biurkach papiery. Dopiero przybyła 
policja rozpędziła demonstrantów pał­
kami gumowemi.

*
W  drodze na dworzec w Tworogu 

został napadnięty przez dwóch niezna­
nych spr.awców kupiec Fritz Nothmann 
ze Strzelec, któremu napastnicy zrabo­
wali przeszło 2000 marek i zbiegli w  nie­
wiadomym kierunku.

Z Opolskiego.
Na ulicy Niemieckiej w  Opolu samo­

chód osobowy najechał w  pełnym biegu 
na drzew o przydrożne i został rozbity. 
W  samochodzie znajdowali się kupiec 
Nalepa i właściciel Szura z Bolka. Od­
nieśli oni ciężkie obrażenia i przewie­
zieni zostali w  stanie groźnym do szpi­
tala.

*

Pewien rowerzysta, jadąc w nocy w 
nietrzeźwym stanie spadzistą uliczką w 
pobliżu elektrowni w  Opolu, wjechał 
wprost do Odry, gdzie pod szyję zanu­
rzył się w  zimną w olę . Na szczęście 
zauważono wypadek ten i pijanego w y ­
dobyto z niebezpiecznej kąpieli. Jeden 
z opolskich obywateli zabrał go do sw e­
go mieszkania i położył do łóżka, aby 
uchronić go od zaziębienia. Row er w y ­
łowiono doniero na drugi dzień.

śp. M asarczyka, górnika z Pszow a na 
wieczny spoczynek. Śp. Masarczvk li­
czył dopiero około 45 lat, osierocił żonę 
i 6-cioro dzieci, zmarł po krótkich cier­
pieniach. Śp. Masarczyk opuścił szere­
gi naszvch wiernych czytelników „Ka­
tolika Śl.“ Niech odpoczywa w  pokoju!

Z Tarnooórskieoo
Ożywiony ruch organizacyjny miejsco­
wych kół Z. O. K. Z. w powiecie tarno- 

górskim.
Tarn. Góry. W  niedzielę, dnia 8 listo­

pada br. szereg kół miejscowych Z. O. 
K. Z na terenie powiatu tarnogórskiego 
odbył miesięczne zebranie ogółu człon­
ków. Na zebraniach tych wygłaszane 
były referaty oświatowe oraz podejmo­
wane protesty przeciwko antypolskim 
wystąpieniom senatora Boraha. W No­
wych Reptach odczyt o sprawach go­
spodarczych wygłosił p. Stefan Sawic­
ki, w Nowym Chechlc p. Z. Dziurżyński, 
w Jędrysku p. T. Kalinowski, w Miko- 
lesce p. Panchyrz, w Lasowicach p. Ra- 
noszek F„ inspektor szkolny, w Pniow- 
cu p dvr. Józef Prus, w Suchei Górze 
p. E. Skowron, w Nakle p. Józef Niedzie­
la, w Starem Chechle p. Bolesław Ku­
bik, w Kozłowej Górze p. K. Kleinpeter. 
Na szczególne wyróżnienie zasługują 
zebrania kół w Strzybnicy i w Orzechu. 
W  Strzybnicy bowiem w zebraniu wzię­
ło udział 110 osób, które wysłuchały re ­
feratu o Śląsku, wygłoszonego przez p. 
prof. Koziełła, ilustrowanego przeźro­
czami. W  Orzechu zaś odbyła się uro­
czysta akademja „Miesiąca propagandy 
Śląska** przy udziale 160 osób, na której 
p. Tomasz Dąbrowski wygłosił s tosow­
ne przemówienie.

Wiec protestacyjny przeciwko w ystą­
pieniom senatora Boraha.

Tarnowskie Góry. W  sobotę, dnia 7. 
listopada br. odbył się w Tarnowskich 
Górach publiczny wiec protestacyjny 
przeciwko uroszczeniom senatora S ta ­
nów Zjednoczonych A. P. Bora­
ha przy obecności około 350 osób. Wiec 
zagaił prezes miejscowego koła Z. O. K. 
Z. p. aptekarz Bogdany, wskazując na 
konieczność założenia energicznego pro­
testu przeciwko rewizjonistycznej pro­
pagandzie niemieckiej. Na wiecu wygło­
sili przemówienia p. Wążgowski. dy rek ­
tor szkoły handlowej, oraz p. Niewie- 
dzioł, starszy asystent kolejowy. Nastę­
pnie zebrani uchwalili jednogłośnie re­
zolucję z uroczystym protestem. Na za­
kończenie wiecu zebrani odśpiewali 
„Rotę".

I Los huty „Łazarz" nie został zdecydo­
wany.

Radzionków w  Tarnogórskiem. W  u- 
biegfy piątek bawił w  hucie „Łazarz" 
komisarz demobilizacyjny celem osobi­
stego zbadania stosunków w tejże hucie. 
Jak słychać, lot huty nie został jeszcze 
zdecydowany. Mimo tego zarząd huty 
zamierza w  najbliższych dniach w ypo­
wiedzieć pracę wszystkim robotnikom, 
pracownikom i urzędnikom.
Inż. Lenartowicz otrzyma tylko 54 tys.

złotych odszkodowania.
Strzybnica w Tarnogórskiem. Jak 

donosiliśmy, w  dniu 1 października zre­
dukowany został dyrektor państw, huty 
ołowiu i srebra w  Strzybnicy inż. Le­
nartowicz. Zaskarżył on zarząd huty 
o odszkodowanie w  sumie 160.000 zło­
tych. Na zabezpieczenie swej pretensji 
zafantował inż. Lenartowicz przez ko­
mornika sądowego 500 ton ołowiu w 
magazynach huty. W  ub. tygodniu od­
była się w  Tarnowskich Górach rozpra­
wa w tym sporze. Sąd przyznał inż. L e­
nartowiczowi odszkodowanie w  sumie 
54.000 zł.

Złote gody weselne.
Rybna w  Tarnogórskiem. W  dniu 22 

października obchodzili małżonkowie 
Józef Muller i Zofja z domu Makowska 
uroczystość złotego wesela. Uroczy­
stość odbyła się w licznem gronie dzie­
ci, wnuków i prawnuków. Na intencję 
sędziwych Jubilatów odprawiono nabo­
żeństwo w  miejscowym kościele para­
fialnym. Po nabożeństwie składali Ju­
bilatom życzenia: rodzina, krewni i zna­
jomi. Jubilat jest abonentem „Katolika" 
od roku 1880, kiedy „Katolik" wychodził 
ieszcze w  Królewskiej Hucie. Mimo, że 
był kolejarzem, był jego pilnym czytel­
nikiem, za co musiał znosić różne trud­
ności i przykrości, szczególnie w  roku 
1900. Mimo tego pozostał w ierny „Ka- 
tolikowi**. swej starej i ulubionej gazecie. 
Jubilatom składa serdeczne życzenia 
wszelkiej pomyślności oraz doczekania 
się wesela diamentowego redakcja „Ka­
tolika".

7. lubilrrerkiego
Przytrzymanie oszusta.

Lubliniec. Dnia 10. bm. przy trzym a­
no w Lublińcu Franciszka Paprotnego, 
lat 24 liczącego z Przystajni, pow. Czę­
stochowa, bez stałego miejsca zamiesz­
kania, poszukiwanego przez władze są­
dowe, celem odbvcia kary więzienia za 
' « mstwa. W  dniu przytrzymania zgło­
sił się na posterunku w Lublińcu właści­
ciel składu row erów  Franciszek Mizgal- 
ski z Lublińca i w Paprotnym  rozpoznał 
tego .osobnika, który w dniu 7 sierpnia 
br. zjawił się w jego składzie i zakupił 
row er męski za kwotę 275 zł. P rz y  od­
biorze roweru — Paprotnv wpłacił mu 
tytułem zaliczki kwotę 80 zł., zaś na po­
zostałą sumę wystawił weksel, płatny w 
dniu 30 października br. W  dniu płatno­
ści Paprotny jednak wekslu nie zrealizo­
wał a rower sprzedał w międzyczasie za 
175 zł. Wilhelmowi Plewni z Kokotka, u 
którego też rower znaleziono i oddano 
napowrót poszkodowanemu. Paprotnego 
odstawiono wraz z doniesieniem do dy­
spozycji władz sądowych.

Z całei Po!sk\
Piękna uroczystość harcerska.

Lwów. W czoraj Związek Harcerski 
obchodził 20-lecie istnienia organizacji 
we Lwowie. Harcerze urządzili wiel­
ki obóz w Brzuchowicach pod Lw o­
wem, gdzie w  r. 1911 rozbito pierwszy 
w Polsce obóz skautowy.

Część domu zawaliła się.
Wilno. W  Wilnie w ydarzyła  się w 

niedzielę katastrofa budowlana miano­
wicie runęła narożna ściana nowozbu- 
dowanej 3-piętrowej kamienicy na ro­
gu ul. im. Dziewulskiego i Piłsudskiego. 
Ofiar w ludziach na szczęście nie było. 
Szczegóły katastrofy są następujące: 
Budowa w ykonyw ana prźez inżyniera 
Cholemę została przerwana w sierp­
niu. W  czasie p rzerw y  właściciele do­
mu, rodzina Ryndziunów, postanowiła 
na własną rękę przerobić okno naro­
żne na drzwi sklepowe. Roboty te nad­
wątliły ściar.e i spowodow ały ka ta ­
strofę. Na miejsce katastrofy przybyła  
policja i komisja techniczna m agistra­
tu, która zarządziła ogrodzenie miejsca 
katastrofy, gdyż istnieje obawa dalsze­
go obsuwania się murów.



S P O U TZ dalszych stron.
N iem cy w  stosunku do Polaków  nic się  

nie zmienili.
Hamburg. „W e s e r  Zeitung** donosi o 

u rzeczy w is tn ien iu  planu osiedlania bez­
r o b o tn i  ch w e  w schodn. częśc iach  Nie­
miec, z w raca jąc  p rz y te m  uwagę, że po­
w ia t  z ło tow sk i na pograniczu jest naj­
bardz ie j  zagrożony, gdyż  posiada w  
s w y c h  gran icach  20 proc. P o lak ó w . N a­
leża ło  p ań s tw o w e  dom eny  w  tym  po­
w iec ie  —  zdaniem  dziennika —  osiedlić 
już p rzed  10 laty. P o w ięk sza jąc  znacz­
nie zaludnienie, i w  ten sposób zmniej­
s z y ć  udział P o lak ó w .

B ezbożnictw o panoszy się  w  Prusach.
K rólew iec. B ezbożn ic tw o  w  P rusach  

w schodnich stale w z ra s ta .  L iczba osób, 
k tó re  w y s tąp i ły  z kościoła w y n o s i :  w  
r. 1925 — 901 osób, w  roku 1928 —  1476, 
w  r. 1929 —  1616 osób. W zm ożenie  się 
b ezb o żn ic tw a  p rzyp isać  na leży  w  p ie rw ­
sze j m ierze agitacji h it le row ców  i kom u­
nis tów . S tosunkow o najmniejszy procen t 
osób, k tó re  porzuciły  w iarę, w ykazu je  
W arm ja ,  gdzie jeszcze ciągle p rzech o ­
w y w a n e  są  t radyc je  p rzyw iązan ia  ludu 
do sw ojej  w iary ,  czego  dał on d o w ody  
podczas  k ilkuw iekow ej przynależności 
do Polski.

P ościg  za bandytami w śród gradu kul.
Budapeszt. D w óch  zam askow anych  

osobn ików , uzbro jonych  w  rew o lw ery ,  
p o  s te ro ry zo w an iu  u rzędn ików  filji bu­
dapesz teńsk iego  B anku Komercjalnego, 
sk rad li  w o re k  z pieniędzmi, poczem 
zbiegli na row erach .  Z łoczyńcy, k tó rych  
śc iga ł pew ien szofer, ostrzeliwali się gę­
sto. Na ulicach pow sta ła  panika. W  w y -  
znaleziono z rab o w an e  pieniądze w  sumie 
30 000 pengo. D rugiego z b an d y tó w  a- 
re sz to w an o  w  godzinach popołudnio­
w y ch .  Obaj a resz tow an i byli czeladni­
kam i piekarskimi.

W olał zastrzelić się niż w paść w  ręce 
policii bułgarskiej.

Sof ja. Policji udało  się w y k ry ć  sie­
dzibę dw óch  cz łonków  działa jącego nie­
legalnie cen tra lnego  kom itetu komuni­
s tycznego . W ezw an i  do poddania się 
cz łonkow ie CKK. o tw orzy li  ogień na od­
dział policji, k tó ry  odpow iedzia ł s t rz a ła ­
mi. Jednego  z cz łonków  CKK. a re sz to ­
w ano, drugi odebrał  sobie życie. D oko­
nano szeregu  a resz tow ań , przyczem  w 
ręce  policji w p ad ły  liczne w ażne  doku­
m enty , do tyczące  p ropagandy  w y w r o ­
towej.

Biskup praw osław ny prowadzi pow stań­
ców  do boju.

Londyn. W ed łu g  doniesień pism w ie­
czo rnych  z Cypru, doszło do ponow nych 
zaburzeń  w  m iejscowości Kyrenia. Bi­
skup g recko  - p ra w o s ław n y  k ierow ał 
tłumem, k tó ry  zaa tak o w a ł  gmach rząd o ­
w y, z e rw a ł  sz tan d a r  bry ty jsk i,  a w y ­
wiesił grecki. Biskup zostanie depor to ­
w any . W s z y s c y  burm is trzow ie  miast 
w y s p y  odmówili guberna to row i pomocy 
p rz y  tłumieniu pow stan ia , w y ra ża ją c  so­
lidarność z pow stańcam i. Aczkolwiek 
sąd ząc  z w y n u rzeń  Venizelosa, rząd 
grecki zachow uje  ścisłą neutralność, to 
Jednak rząd b ry ty jsk i  podejrzew a g rec ­
ką inspirację w  ruchu pow stańczym , 
w sku tek  czego w  dniu dzisiejszym cof­
nięte zostało  ezequatu r  król. dla kon­
sula greckiego na C yprze , co w y w o ła ło  
tam wielkie w rażenie .

N ieboszczyk aresztow any w  trumnie.
Chicago. P rz e z  ulice Chicago c ią­

gnął w span ia ły  kondukt pogrzebow y. 
T rum nę p o k ry w a ły  s tosy  w ieńców, a za 
trum ną postępow ały  t łum y tych, k tó rzy  
chcieli oddać  zm arłem u osta tn ią  posłu­
gę. Za tłumem  posu w ały  się powoli sa ­
m ochody. P rze d  trum ną o rk ies tra  w y ­
g ry w a ła  m arsza  żałobnego. P rzechodnie  
—  k tó rzy  pobożnie obnażali g łow y, nie 
podejrzew ali co kry je kapiąca  od s reb ra  
trum na. To też zapanow ało  oburzenie, 
gdy  nagle przed pogrzebem  za trzym ał 
się oddział policji, uzbrojonej od stóp do 
głów, a d o w o d zący  oddziałem, k rz y ­
k ną ł:  „Z a trzy m ać  s i ę !“ W śró d  o rsza ­
ku żałobnego p o w s ta ł  popłoch. P ie rw ­
sza  rzuciła się do ucieczki rodzina, spo­
w ita  w  krępy. Policja dopadła do k a r a ­
w anu  i ku oburzeniu obecnych rozbiła 
trum nę. Zam iast nieboszczyka, ukaza ły  
się . . . rzęd y  butelek  z alkoholem. P o ­
grzeb b y ł no w y m  trickiem szm uglerów .

Lechia spada!
P rze d o s ta tn ia  niedziela ro z g ry w ek  

ligowych p rzyn ios ła  dw ie  sensacje, w  
postaci porażek  Ruchu i W a r ty  o raz  za ­
d ecy d o w ała  ostatecznie o spadku Lechji 
z szeregu  k lubów  naszej eks trak lasy .

W isła —  Cracovia 4:2 (1:1) 
W arszawianka —  W arta 2:1 (1:0) 

Pogoń —  Lechja 3:0

Ruch p arzegryw a  z  C zarnym i 0 :1 .
W ielkie Hajduki, 15. 11. Ruch nie miał 

swego dnia — był on, bowiem we wszyst­
kich liniach słabszy jak zazwyczaj. Niewia­
domo, czy na poziom gry wpłynął fakt ma­
łej doniosłości ewentualnej wygranej, czy 
też osłabiony skład no i powiedzmy otwar­
cie brak jedynego, choć nie zawsze szczęśli­
wego Strzelca Peterka. — Nie miał kto strze 
lać! Gracze Ruchu starali się wjechać.z pił­
ką do bramki, niestety przy dobrej obronie 
i biamkarzu Czarnych było to niemożliwoś­
cią. Że zaś gracze Ruchu nie byli w dobrej 
formie świadczy fakt „wylania*1 jednego z 
graczy zazwyczaj dobrego prawoskrzydło- 
wego Urbana w czasie gry, za beznadziej­
na kopaninę. — O Czarnych można powie­
dzieć jedynie to co zawsze: dużo ambicji, 
ofiarności i odwaga cechująca prawie, że 
wszystkich graczy w spotkaniu „wręcz** z 
przeciwnikiem. — Niewątpliwie na bladym 
tle gry Ruchu, Czarni zaprezentowali się b. 
dobrze przewyższając gospodarzy startem, 
techniką no i jak już zaznaczyliśmy — wer­
wą.

M ecze o  puhar „Ju velia“ .
W  trzecią z kolei niedzielę rozgrywek o 

puhar „Juvelia“ odbyły się cztery spotka­
nia które cieszyły się dość liczną frekwen­
cją. Mecze wczorajsze przyniosły wyniki 
naogół spodziewane.

KS. 06 — Śląsk Świętochłow ice 3:3 (1:1) 
Naprzód — KS. 07 Siemianowice 6:1 (3:1) 

KS. Chorzów — KS. 06 M ysłowice 1:1 (0:0) 
Kolełowe P. W. — Policyjny KS. 1:2 (1:0)

Cielę zjadło 100 k rów .
D aw nem i czasy  ży ł sobie pod B arc i­

nem, w  W ielkopolsce, pewien obyw atel,  
k tó rego  u trzy m y w an ie  s tanow ił dochód 
z 200 k rów  dojnych, sto jących na oborze. 
O prócz 200 k ró w  miał on także syna  je­
dynaka  na szkołach. P o  kilku latach 
u trzy m y w an ia  synalka na pensji, o by ­
w atelow i z 200 k rów  pozostała  zaledwie 
połowa, bo drugą połowę sprzedał na 
kształcenie  syna.

S ynek  powrócił d< domu, ale krów  
r le  by ło  już. O byw ate l  w s egzam inow a- 
w szy  sw ego  synka, przekonał się, że i w 
P a ry ż u  nie zrobią z ow sa  ry ż u ;  to też 
k iedy raz p rzeds taw ił  d rągala  swoim są- 
s adom, tak się do nich o d ezw ał:  „ P a t rz ­
cie, to jedno cielę zjadło mi 100 najpięk­
niejszych k ró w “.

P ryw atne państwo na w yspie.
Znany finansista londyński, mr. M ar­

tin H artm an, n iedaw no nabył w yspę 
Lundy, położoną w kanale bristolskim. 
Za cenę 17 000 funtów  sterlingów  stał 
się w ład cą  m ałego p ań s tew k a ;  wyspa 
ta istotnie nie jest wielka, gdyż  długość 
jej m terzy  niespełna 3 kim., a m ieszkań­
ców  ma w szystk iego  50.

N abyw ca jest bardzo  zadow olony ze 
sw ego  m inia turow ego kró lestw a. Jego 
„program** rząd o w y  jest pokojowy i po­
lega na projekcie zbudow ania  now ocze­
snego hotelu i restauracji ,  k tóre  s ta łyby  
się źródłem  sporych  dochodów.

20 pocisków  i szkielet ludzki odkopano 
pod W arszawa.

Robotnicy, pracujący  p rzy  robotach 
ziemnych na ul. Kościuszki w e W łochach 
pod W a rsza w ą ,  natrafili na głębokości 
jednego m e tra  na jakieś tw ard e  p rzed ­
mioty. P o  dalszem kopaniu okazało się, 
że są to pociski arm atnie . O odkryciu 
tern zawiadom iono w ładze w ojskow e. Z 
zachow aniem  wszelkiej ostrożności p rzy  
stąpiono do dalszego kopania. W y d o b y -

Spotkania tow arzysk ie .

Amatorski K. S. —  82 p. p. Brześć  
4:3 (1:3).

O rzeł — Pogoń 7:1 (2:1).
W aw el —  Slavia Ruda 6:5 (3:3) 

Pogoń —  KS. Dąb 3:2 (1:0)
Zgoda —  IFC. K atowice 2:1 (1:1) 
Iskra — Nanrzód ża łeże  5:1 (2:0)

KS. 24 —  KS. 20 Rybnik 4:2 (1:2) 
Silesia —  Haller W ielkie Hajduki 

3:2 (1:1)

S ło w ia n  u bram  ligi.
Katowice II., 15. 11. Rozstrzygające spot­

kanie o zdobycie tytułu mistrza klasy , A“ 
i wejście do Ligi Śląskiej, zgromadziło na 
boisku Słowianu niewidziane dotychczas w 
tej dzielnicy tłumy publiczności, która z za­
partym tchem śledziła przebieg tej emocjo­
nującej walki o punkty.

Zawody same stały na dość wysokim po 
ziomie i prowadzone były w ostrem tempie 
o czem dobitnie świadczy fakt strzelenia pię 
ciu bramek w  ciągu 15-tu minut. Sytuacje 
zmieniały się w kalejdoskopie, to też tyły 
obu drużyn były stale w opałach.

Czarni poraź pierwszy goszczący w Ka­
towicach, zareprezentowali się z jak najlep­
szej strony. Jest to drużyna o nieprzecięt­
nych walorach technicznych i taktycznych 
z doskonałem opanowaniem gry głową. — 
Trio obronne znakomite. Pomoc była naj­
słabszą częścią drużyny, to też była powo­
dem niewygrania spotkania. Linja ataku na­
ogół zadowoliła, zarzucić jej jedynie można 
grę zbytjndywidualną. Skrzydła lotne i do­
brze strzelające. Środkowy napastnik ro­
zumnie wypuszczał swe skrzydła, zaniedby­
wał jednak łączników i zdradzał brak strza­
łów.

Słowian natomiast zaimponował grą w y­
bitnie zespołową, w której wszystko szło 
składnie. Specjalnie odznaczył się bramkarz. 
Drużyna ta w zrozumieniu doniosłości me­
czu, grała bardzo ambitnie, wydając z sie­
bie maksimum wysiłku i walcząc do upadłe­
go o każdą piłkę. Tym też atutom zawdzię­
cza Słowian uzyskanie wyniku remisowego.

to ogółem  20 rosyjskich  pocisków  a r ­
matnich, o raz szkielet człow ieka. Kto i 
kiedy zakopał kule arm atn ie  na owem 
miejscu i skąd pochodzi szkielet ludzki, 
trudno dociec.
120 miljonów franków na dnie morza.

Z portu francuskiego B res t  w yp łynął  
przed kilku dniami parow iec  „Artiglio**, 
w iozący na pokładzie oddział nurków  
oraz komplet apa ra tów , n iezbędnych 
przy prow adzeniu  prac na znacznej g łę­
bokości. W y p raw a  ta ma na celu w y ­
dobycie z głębi oceanu 120 miljonów 
franków  w złocie, które za tonęły  w raz  
z wiozącym  je parow cem  „Egypt**. P rz y  
spokojnym  stanie oceanu prace  szybko 
posuw ają  się naprzód. W  ciągu trzech 
dni nurkow ie oczyścili zupełnie pokład 
oraz kabinę, m ieszczące sz taby  złota. 
Dostanie się do w n ę trza  kabiny jest 
sp ra w ą  najbliższych dni.

Król Alfons chce osiąść w  Czechach.
Donoszą do „P ra g e r  P re s s e “, że by ły  

król hiszpański Alfons XIII zam ierza  o- 
siedlić się na s tałe  w Czechosłow acji i 
w tym  celu miał już naw et nabyć zamek 
słow acki Lublanę.

Kobiety z wąsam i.
P ew ien  uczony Niemiec twierdzi, że 

obecnie daleko więcej kobiet m ożna na-1 
potkać z wąsam i, jak w starożytności.*  
W  K onstantynopolu 10 proc. kobiet ma 
zarost.  W  M adrycie  rów nież jest ta sa ­
ma proporcja. W  Filadelfji zaś tylko trzy 
procent kobiet c ieszy się pięknemi w ą ­
sikami.

Rosyjska pow ieść o żydzie.
Żyd w padł do studni i narzekał.  P r z e ­

chodzi prosty  chłop, nachyla się nad s tu ­
dnią i woła do ży d a :  „Daj rękę, w y c ią ­
gnę cię**. Żyd, u s ły szaw szy  s ło w a  „daj“ , 
ani się ruszył i b y łb y  raczej zginął. T edy  
mówi chłop: „C h w y ć  się mojej ręki**. 
Żyd chw ycił  się jej z ca łą  siłą i dobry  
chłop w yc iągnął go ze studni. Żyd  bie­
rze, ale nigdy nie daje.

Program radiowy.
Wtorek, 17 listopada 1931 r.

Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 P rzeg ląd  p ra­
sy  krajow ej. 11.58 Sygnał czasu  o raz  hejnał 
z w ieży  M ariackiej w  Krakowie. 12.10 M uzy­
ka polska z p ty t gram ofonow ych. 13.10 Komu­
nikat m eteorologiczny. 14.45 K om unikaty. 14 55 
Interm ezzo m uzyczne. 15.05 K om unikaty go­
spodarcze. 15.15 „C hw ilka lotnicza**. 15.25 
„O szczędność jako spo rt" . 15.50 P rog ram  dla 
dzieci m łodszych. 16.20 „Villon z perspek ty ­
w y  la t pięciuset". 16.40 Pogadanka p. t. „O r­
ganizacja" — „Dzielm y się". 16.55 M uzyka.
17.10 „O prom ieniach R oentgena". 17.35 Kon­
ce rt sym foniczny. 18.50 Rozm aitości. 10.05 Od­
cinek pow ieściow y. 19.20 O lga R ęgorow iczo- 
w a: „Znaczenie G óry  Św iętej Anny w  poezji 
śląskiej". 19.40 Kom unikaty Związku Młodzie­
ży  Polskiej. 19.45 P ra so w y  dziennik rad jow y. 
20.00 Feljeton p. t. „S ta re  legendy  m azow iec­
kie". 20.15 K oncert popularny. 21.45 Skrzynka 
pocztow a techniczna. 22.00 K oncert kam eral­
ny. 22.40 D odatek do prasow ego dziennika ra ­
diow ego. 22.45 Komunikat m eteorologiczny. 
22.50 K om unikaty sportow e. 23.00 M uzyka lek . 
ka  i taneczna.

Środa, 18 listopada 1931 r.
Katow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 P rzeg ląd  pra­

sy  krajow ej. 11.58 Sygnał czasu  o raz  hejnał 
z w ieży M ariackiej w  K rakowie. 12.10 U w er­
tu ry  i arje operow e z p ły t gram ofonow ych.
13.10 Komunikat m eteorologiczny. 14.45 In­
term ezzo m uzyczne. 15.05 K om unikaty gospo­
darcze. 15.15 M uzyka taneczna z p ły t gram o­
fonow ych. 15.45 Różne bajeczki d la  najm łod­
szych  opow ie Ciocia Hela. 16.00 P iosenki lu­
dow e (p ły ty  gram ofonow e). 16.20 „O K arclu 
M iarce" — w ygł. prof. W ładysław  Dzięgiel. 
16.40 Skrzynka pocztow a. 16.55 L ekcja języka 
angielskiego. 17.10 O dczyt. 17.35 K oncert po­
św ięcony tw órczości J. Offenbacha. 17.50 Roz­
maitości. 19.05 Odcinek pow ieściow y. 19.20 
Inż. S tan isław  N itsch: „T ężyzna śląskiego lu­
du roboczego". 19.45 P raso w y  dziennik ra ­
djow y. 20.00 W ieczór narodow ościow y ru­
muński. 21.45 K oncert pośw ięcony tw órczoś­
ci R. Schum anna. 22.15 D odatek do prasow ego 
dziennika radiow ego. 22.20 K om unikat m eteo­
rologiczny i w iadom ości sportow e. 22.35 In­
term ezzo muzyczne. 23.00 Skrzynka pocztow a 
w języku francuskim .

Dz^ał handlowy.
N otow ania z ło te g o  w  B erlinie  

z dnia 13 listopada 1931 r.
W ypłaty na W arszawę 47.25—47.45
Noty wielkie 47.175—47.575.

G iełda pieniężna w  W arszaw ie  
z dnia 14 listopada 1931 r.

Dolar amerykański 8,90 zł. Funt szler- 
lingów angielskich 33,67 zł. 100 franków 
francuskich 34,94 zł. 100 koron czeskich 
26,33 zł. 100 franków szwajcarskich 173,91 
zł. 100 belg belgijskich 124,09 zł. 100 lei ru­
muńskich 5,34 zł.

G iełda zb o żo w a  w  W arszaw ie  
z dnia 13 listopada 1931 r.

N otow ano: ży to  26,50—27,00 pszenica dw or­
ska 28,00—28,50, pszenica zbierana 26,50—27 00, 
owies jednolity 25,75—26,75, owies zbierany  24 
*-25,50, jęczmień na kaszę 25.00—25,50, jęcz­
mień b row arny  28—29, groch W iktoria  34—37, 
rzepak zim owy 34—36, koniczyna czerw ona 160 
—200, koniczyna biała 250—375, m ąka pszenna 
luksusow a 48—55, mąka pszenna 0000 43— 46, 
m ąka żytnia 41—42, o tręby  pszenne szale 17 50 
—18,00, o tręby  pszenne średnie 17,00— 17,50, 0- 
tręby  żytnie 17,00—17,50, kuchy lniane 27,50-—
28.50, kuchy rzepakow e 20—21, kuchy słonecz­
nikowe 23—24, ziem niaki jadalne 5—6.

G iełda zb o żo w a  w Poznaniu  
z dnia 13 listopada 1931 r.

Notowano za 100 kg  w handlu hurtow ym  
p rzy  odbiorze ładunków  w agonow ych: Żyto
24,75— 25,00, pszenica 25,00—25,50, jęczm ień 64 
- 8 6  k g  22,25—23,25, 68 kg 23,75—24,75, brow a­
row y 27,50—28,50, ow ies 24,25—24,75, m ąka ży ­
tnia 65 proc. 36,50—37,50, m ąka pszenna 65 
proc. 37,50—39,50, o tręby  żytnie 17,25- 18,00, 
pszenne 16,50— 17,50, pszenne grube 17,50—-
18.50, rzepak 33,00—34,00, gorczyca 39,00— 
43,00, groch W iktoria 24,00—29,00, Folgera 27,00 
—29,00, ziem niaki jadalne 3,80— 4,00, słom a lu­
źna 4,25—4,50, p rasow ana 5,50—6,00. Ogólne 
usposobieni* niejednolite.

G iełda  z b o ż o w a  w e  W ro c ła w iu
z dnia 13 listopada 1931 r.

Notowano- za 1000 kg : P szenica śląska 74 kg 
— 223 mk, 76 kg — 227 mk, 72 kg  — 213 mk. 
Żyto śląskie 70,5 kg — 206 mk, 68,5 kg — 202 
mk. O wies średniej jakości i dobroci now y 150 
mk. Jęczm ień b row arow y  185 mk, la tow y  i r.a 
kaszę 173 mk, zim owy 63—64 kg 170 mk.

S trączkow e za 100 kg : G roch W iktorja 28 
—30 mk, zielony 34—36 mk. Fasola b iała 20— 
22 mk. Bób 17—18 mk. W yka 18— 19 mk. P e- 
luszka 18— 19 mk,

P asza  dla bydła  za  100 kg: O tręb y  pszen­
ne 10,50—11,25 mk, żytn ie 11,00—12,75 mk. S ło­
ma żytnia, pszenna, jęczm ienna i ow siana pra­
sow ana 1,20 mk. Słom a ży tn ia  d ługa 1,50 mk. 
Siano zdrow e, suche, now e 1,90—2,20 mk.

Rozmaitości.



Z Ogólnego Związku Podoficerów Rezerwy.1  całe] PóTskl.
Niezwykle szczęście.

Kępno. Na stacji w  Podzam czu (pow. 
kępiński) zdarzył się jednej z ostatnich 
nocy w  czasie przetaczania w agonów 
w ypadek, k tó ry  omal nie pochłonął ży ­
cia ludzkiego. Oto kolejarz p. W aw - 
rzynkow ski upadł m iędzy szyny w 
chwili, gdy nadjeżdżał w agon i tylko 
dzięki temu uniknął śmierci, że w  ostat­
nim momencie zdołał się uchw ycić bu­
forów . W  pozycji w iszącej ujechał tak 
kilkadziesiąt m etrów, aż do zatrzym a­
nia się wagonu. Podkreślić należy, że 
jest to trzeci z rzędu w ypadek p. W . w 
ciągu jego 10-letoiej p racy  zawodowej.

Pożar zniszczył 37 budynków.
Krzemieniec. W e wsi Lublińce, pow. 

krzemienieckiego, w skutek wadliwej 
konstrukcji komina w  zabudowaniach 
.Grzegorza Semczuka, w ybuchł pożar, 
pastw ą którego padło 12 domów miesz­
kalnych, 35 budynków  gospodarczych, 
Inwentarz żyw y  i zboże. S tra ty  sięgają 
200 tysięcy złotych.

Odznaczenia członków Ogólnego Związku Pod- 
oficerów R ezerw y Okręgu Śląskiego.

W śród odznaczonych z okazji 13-ej rocznicy 
niepodległości znajduję się poniższe nazwiska 
odznaczonych członków  Ogólnego Zw. Podofice­
rów Rezerwy.

Krzyż Niepodległości.
307 Kawa Franciszek, 441 Liszka Franciszek, 

567 Nowak Jan. 653 Płaczek Józef.
Medal Niepodległości.

91 Chrostek Augustyn, Brzezinka Paw eł. 142 
Drapała Stanisław. 190 Glttner Jan. 298 Kandzio 
ra Paweł. 384 Kudełko Piotr. 404 Lamot Jerzy. 
407 Latkowski Karol. 571 Pletrzyńskl Jan. 708 
Szafranlec Józef. 738 Szyszka Alojzy. 769 Waiu- 
tek Marjan. 793 W ilczek Herman. 807 Woźnica 
Adolf. 815 W rzeciono Jan. 823 Zagómik Franci­
szek. 829 Zambok Jan, Zaworka W alenty. 739 
Tabor Franciszek.

Bronzowy Krzyż Zasługi.
Czechman Ludwik.
Z okazji tej Zarząd Okręgowy Ogólnego Zw 

Podoficerów R ezerwy składa członkom swym  
najserdeczniejsze gratulacje oraz przesyła ży­
czenia długich lat pracy w szeregach O. Z. P. R. 

*
Cieszyn. Dnia 7 listopada Koto C ieszyńskie 

Ogólnego Związku Podoficerów  R ezerw y  urzą­
dziło zebranie pośw ięcone „M iesiącu Śląska", 
o k tórego to znaczeniu w ygłosił bardzo treści­
w y re fe ra t p rezes Koła p. Cyrzyk Józef.

Lipłny Śl. W  ubiegłą niedzielę odbyło się  
zebranie, pośw ięcone „M iesiącowi P ropagandy  
Ś ląska", na k tórem  prezes Koła p. Maclołck 
w ygłosił re fe ra t o znaczeniu miesiąca. N astęp­
nie zebrani z okazji przypadającego  dnia zadu- 
sznego uczcili pamięć poległych bohaterów  w 
w alkach o w olność p rzez  pow stanie z m iejsc i 
m inutowe milczenie.

Św iętochłowice. W  końcu ubiegłego m iesiąca 
odbyło się w  Św iętochłow icach posiedzenie tem- 
czasow ego zarządu pow iatow ego Związku pod­
oficerów  rezerw y . Zebranie zagaił kom endant 
rejonow y p. K obyłka, w itając  kom endanta okrę­
gow ego p. B rzezinkę, k tó ry  w  referacie  zapo­
znał zebranych  z p rogram em  prac  na p rzy ­
szłość w  dziedzinie P . W . i W . F. P oza tem  u- 
chw alono, że p ierw sze w alne zebranie delega­
tów  pow iatu św iętochłow ickiego odbędzie się 
dnia 22 'is topada rb. o godz. 10 rano  w  sali p. 
Koźlika w  Św iętochłow icach, ul. Kolejowa 12. 
T ym czasow y zarząd  pow iatu św iętochłow ickie­
go tw orzą : p rezes i kom endant pow iatow y p. 
Kobyłka z Św iętochłow ic, I. w iceprezesa i ko ­
m endant p o w ia t p. Ł achota z Rudy, II. w ice­
prezes pow. i kom endant p. śm olarczyk  z Chro- 
paczow a, skarbnik  pow. p. T w ardaw ą z N ow e­
go B ytom ia, sek re ta rz  pow. p. P aw lenka P aw eł 
z Św iętochłow ic, przew odniczący pow. komisji 
rew izyjnej p. H opper z Lipin, członkow ie pow. 
kom. rew . t#p L azar z W ielkich Hajduk i Polak 
z Ł agiew nik Śl„ ław nicy  pp.: Szczęsny  z O rze- 
gow a i Kulik z koła Godula - Ohebzie.

Humor.
Odważny.

W łaściciel m enażerji ogłosił pewne* 
go razu, że kto wejdzie do lwiej klatki, 
dostanie 100 zł.

Jeden chłop m ów i: — Ja  wlezę, a lt  
prędzej w yprow adźcie lw a z klatki.

Dwie wieże.
A’. — Podczas m ych podróży widzia* 

łem wieżę tak w ysoką, że szczy t jej się­
gał nieba.

B. — Ja  zaś widziałem  wieżę tak  ni­
ską, że jej wcale widać nie było.

Łysina. 
Pani do znajom ego: — Ja k  tak  pan 

w yłysiał!
O n: — Głupia głow a nie łysieje.
O na: — Dlatego też tak  się dziwię.

W ydawnictwo „Katolika Polskiego" I „Katolika 
śląskiego", „Górnoślązaka" j „Gońca Śląskiego"  
z ogr. od>p. w Katowicach, ul. Batorego nr. 2. 
Telefon 878. — Za redakcję odpowiada: Fran­

ciszek Godula w Królewskiej Hucie. 
Nakładem i drukiem: Drukarnia Śląska, spółka 

w  Katowicach.

Tego jeszcze nie było!
Z pow odu kryzysu  dodajemv 
rewolwer Sys. .Brown.* U. P. 
Nr. 2341 strzelający z naboja 
(bez zezwolenia policji) otrzymu 
każdy bezpłatnie, kto zamówi 
u nas zegarek ze złota fran­
cuskiego , Place D’oi * niczem nie 
różniącego się od prawdziwego 
złota 18 karat, za zł. 8.25 (zam. 
60.—) z 10 let. gwarancją, wyr. 
do minuty, z wiecznem szkłem 
2 szt. 16.—, leoszy gat. 12, 15,

18.—, kryty z trze­
ma kooertami ,Re- 
montoir* 15, 17,
-19, 25, na rękę 15,
20. Dewizki ze zło­
ta francuskiego 2,
4, 6, 8. 50 naboi 
zapas 1 złoty. Wy­
syłamy pocztą na 
listowne zamówienie za zaliczeniem. Za koszta 
przesyłki płaci kupujący. Bez ryzyka! — W razie 

niespodobania się zwracamy pieniądze.
A D R E S O W A Ć ;

Firma „Komercja" Warszawa Dzielna 45 
p. z.

Nerwol
Chemika Dr. Franzosa jedyny radykalny 

I wypróbowany środek (nacierania) 
przeciw

R eum atyzm ow i
kłóciu z powodu przeziębienia, postrza­
łowi, ischiasowi itp. Wszędzie do nabycia 

Wyrób i główna sprzedaż

Apteka Mikolascha
Lwów, Kopernika 1.

Detektywem
może zostać każdy dzięki koresponden­
cyjnym kursom detektywów. — Opłata 
6 zł miesięcznie. Bezpłatne prospekty 
wysyła: Wydawnictwo .DETEKTYW* 
Warszawa, skrz. poczt. 892.

» ♦ # » • • •  

MEB1.E
Nedszedł nowy transport mebli:
sypialki, kuchnie 1 pojedyncze meble, po 
cenach fabrycznych. Korzystajcie z okazji. 
Proszę przekonać sie o niskich cenach i 
solidnych wyrobach. Bez przymusu kupna.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  M E B L I

Fr. M otyka
Król.-Huta, ulica Bytomska 34.

l iK
P ie rw sze  słow o 10 groszy, każde  następne 

5 groszy, tłu sty  d ruk  10 groszy, iedno ogłosze­
n ie  najmniej 60 groszy. Jedno drobne ogłoszenie 
może mieć najw yżej 30 słów. Na w ysy łkę  zgło­
szeń  do adm inistracji nadesłać 35 groszy. Nale- 
ży fość  może być p łatna w znaczkach poczto­
w ych.

Ratujcie zdrowie!
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 

75% chorób powstaje z p o w o d u  o b s t r u k c j i
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych cho­

rób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji.

Słynne w całym  Swiecie 
Z ioła z Gór Harcu D -ra  L au era
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch- 
flaetter i wielu Innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla 
uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobr. 
środkiem przeczyszczającym ułatwiają funkcję organów trawienia, 

wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.
Slota s Gór Harcu D-ra Lauera usuwają cierpienia wą­
troby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne. reumatyzm 

i artretyzm. bóle głowy, wyrzuty i liszaje.
Slota s Gór Harcu D>ra Lauera zostały, nagrodzone na 
wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. medalamt w 
Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych miastach. 

Tysiące podziękowań otrzymał Dr. L au er od osób wyleczonych. 
Cena %  pudełka zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50. 
Sprzedaż w  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

na wszystkie dni w roku 
dzieło opracowane przez 
ks. doktora W. Gal anta,Żywoty Świętych

ozdobione 366 ilustracjami, 740 stron druku, w ozdobnej oprawie, najnowsze 
poprawione wydanie, cena 12 zł.

Życie i śmierć Pana Jezusa
cudami słynących i Żywoty Świętych w jednym komplecie, format 22x34 cm, 
w ozdobnej o> rawie, cena 25 zł.

Dokąd
wą należy załączyć 1,50 zł. Powyższe dzieła powinny znajdywać sie w każ­
dym domu katolickim, będą ozdobą i pamiątką i dla prawnuków. Więc kto 
zamówi, nie pożałuje. Wysyła księgarnia „Czeczwa* Różniatów, Małopolska

Struty n W. 154

iH 7 ip « 7  P a  n i p ?  (Quo Vadis) Sienkiewicza, 292 str. ilustrowa- 
lU Ć IC oó  1 ( l l l lC .  ne w oprawie, cena 4 zł. Na opłatę poczto-

IjWolm^posactyJ

Zarobić m oże każdy  
pan lub pani na prow i- 
zię w  p rzedstaw iciel­
stw ie „Sm ak" P iek a ry  
Rudne. G łów na 45. po­
w iat T am . Góry. P o ­
szukuje także kilku pa­
nów nadających się Jo 
sprzedaży.

B ezrobotni pracow m cy 
um ysłow i znajdą sta le  
zajęcie jako agenci 
p rzy  zblefaniu zamó­
wień na m asow o poku- 
pne a rtyku ły  żyw no­
ściowe na K atow ice i 
Król. Hutę z okolicą. 
Kaucla 3 zł. na próbki 
konieczna. Katow ice, 
Moniuszki 3 u Hannig.

M ieszkania |

Mieszkanie, składające 
się z 4 pokoi i kuchn1 
z przynależy tośc. na­
tychm iast do w ynaję­
cia. Zgłoszenia R yb­
nik. ulica W ysoka 2.

Pokój um eblow any w y 
najmę. M łyńska 35, 4 
o. m ieszkanie 14.

Stop!!! Masz do odda­
nia m ieszkanie, pokoje 
um eblowane, nieum e- 
blow ane, zgłoś się do 
Biura „Ruch" K atow i­
ce, ul. W oiew ódzka 7 
m. 7, teł. 27-56, gdzie 
najprędzej i najkorzy­
stniej dostan iesz naby­
w cy. B iuro czynne od 
godz. 9 rano do 7 w ie­
czór.

Nauka

r / \8 R Y K A  Ch e m i c z n o -Pa r m a c e u t y c z n a

W A R SZ A W A

Fotele klubowe i do spania
Telefon 2231

materace, leiankl własnego wyrobu
Henryk Damm, Tapicer, Katowice, ul. Kościuszki n r33.

Chcesz !sie w y k sz ta ł­
cić na dzielnego książ­
kow ego, koresponden­
ta, stenografa lub s te ­
notypistę zgłoś się w 
„Biurze Ludow ym  i Po 
śred  niczym ". K atowice 
ul. 3 Maja 33. III. p.

U w aga! Nauki pisania
na m aszynach różnych 
system ów  stenografii 
polskiej i niemieckiej 
oraz korespond. han­
dlowej udziela „W ie­
dza", Katow ice. P 'ac  
W olności 9, III p. Zgło­
szenia codziennie cd 
godz 9 -1 8 -e i

SDrzedałe \
Sprzedam gospodar­
stw o, obejm ujące ch a­
łupę z 7 pokolami. re ­
staurację. stodołę i f>- 
gród oraz 7 m orgów  
roli. Zabudowania m a­
syw ne w dobrem  poło­
żeniu przv  szo s :e. C e­
na 20,000.—. R obert
Sik a t uł a , Go rz yc e — 
now. Rybnik

Miód odżyw czo - k u ra ­
cyjny pod gw arancją 
czysto  pszczelny 5 kg 
15 zł., 10 kg, 28 zł w y ­
syła za pobraniem  po- 

cztow em  W . W oło­
szyn, Jezlerna, w ojew  
T arnopolskie.

Stop!!! C hcesz okazyj­
nie sprzedać nierucho­
mości: dom y, grunty,
place, parcele i t. p., 
jak rów nież ruchom o­
ści w szelkiego rodza­
ju: meble, pianina, d y ­
w any, o b razy  i t. p. 
zgłoś się natychm iast 
do b iura kupna i sp rze­
daży „Ruch", Katowi­
ce, ul. Wojewódzka 7, 
m. 7, tel. 27-56. Biuro 
czynne od godz. 9 rano 
do godz, 7 w lecz.

Miód pod gw arancją 
p raw dziw y pszczelny 
deserow o - kuracyjny, 
tegoroczny  — 3 kg. 9.50 
zł., 5 kg. 14 zl„ 10 kg. 
25 zł. w raz  z blaszan- 
ką  i op łatą  pocztow ą, 
w ysy ła  za zaliczką, ku 
zupełnemu zadowoleniu 
Frida R osenbaum  Pod- 
w ołoczyska nr. 29 (M a­
łopolska).

Masło w yborow e i d e ­
serow e w  15, 30 i 50 kg 
opakow aniach po ce­
nach targow ych dnia, 
w ysyła  za pobraniem 
kolejow em  W . W oło­
szyn,, Jezierna, Mało­
polska. Na żądanie cen 
niki.

Miód gw aran tow any  
pszczelny, d eserow y  18 
zł., h reczany  15 zł., o- 
rzechy w łoskie 14 zł„ 
jabłka i gruszki stoło­
we 10 zł., pięoiokitowe 
franko zaliczka. S f a ­
lek, eksport owoców, 
Zaleszczyki (M ałopol­
ska).

Sprzedam od zaraz  12 
i pół morgi roli i ca łe  
gospodarstw o razem  z 
żyw ym  i m artw ym  5n- 
w entarzem . Cena 13000 
zł. Zgłoszenia do Aloj­
zego K arzełek, Piel- 
grzym ow ice, pow iat 
P szczyna, stacja P ru ­
chna.

Miód czy sty  p raw ­
dziw y deserow y kura- 
cvjny pod gw arancja, z 
w łasnej a najw iększej 
w Państw ie  pasieki wv 
jy ia  w blaszankach 5 
kg 16.— zł. 10 kg 30 -  
zł. 20 kg 55.— zł w raz 
z naczyniem  i opłata 
pocztow a.

Eugeniusz Biliński 
Zbaraż.

Sprzedaż krajow ych i 
zagranicznych pianin i 
fortepian F ritz  Leusch- 
ner K atow ice, uł. Ko­
ściuszki U . P ro szę  zwa 
żać na num er domu. Nie 
mam składu.

Miód pszczelny lipco­
w y pod gw arancją  czy 
sty  b ru tto  w  b laszan­
kach 3 kg. 10 zł., 5 kg. 
14,50 zł.. 10 kg. 27,50 zł 
20 kg. 52 zł., 25 kg. 57 
zł„ 50 kg. 110 zł. w y ­
syłam  za zaliczką w raz  
z opakow aniem  i op ła­
ta pocztow ą. I. W ino- 
kur, Tarnopol (Małopoł 
ska), T arnow skiego 14.

Przez drobne ogłosze­
nie w szystko znaj­

dziesz!

Różne

Bank hlpoteczno - kre* 
dytow y w  M ysłowi­
cach, K rakow ska 16 u - 
dz ie ła  d łu g o te rm in o ­
w ych pożyczek na ku­
pno w szelkich  m ają t­
ków  i realności oraz na 
sp łaty  uciążliw ych dłu 
gów . Inform acyj udzie­
la się ustnie i pisem* 
nie.

Pożyczki w eks 'ow e w  
w ysokości odi 300 do  
600,—, także  i hipote­
czne, za ła tw ia  szybko  
„V eritas", K atow ice, 
P lac W olności 9 fil. p. 
Telefon 25-77. Na od­
pow iedź za łączyć zna­
czek pocztow y.

W nioski, prośby, p rze- 
pisyw anie na m aszy­
nach, tłum aczenia w  ję­
zykach: polskim, n ie­
mieckim. francuskim  i 
angielskim . w y w iad y  
hand'ow o - k redy tow e, 
p ryw atne, obserw acie , 
pośrednicz, p rzy  sp rze­
daży i kupnie nierucho­
mości, ruchom ości, mie 
szkań i pokoi jak i po­
życzki pod zastaw , za­
łatw ia. tanio szybko 1 
dokładnie znana firm a 
..V eritas" K atow ice pł. 
W olności 9. III p. tel. 
25-77

Chcesz! pom yślnie zar 
łatw ić sp raw y  sąd o w ą  
rentow e i pensyjne, ku 
pić lub sprzedać  nie­
ruchom ość zgłoś sie w  
„Biurze Ludow em  i 
Pośredniczem ", K ato­
wice, ul. 3-go Maja 33( 
III. p.

Uwaga!! Chcesz oka­
zyjnie nabyć nierucho­
mości: dom. plac, p a r­
cele, grunt itp., jak ró­
w nież ruchom ości 
w szelkiego rodzaju : 
meble, pianina, ob razy , 
dyw any itp., zgłoś się 
do b iura „Kupno i 
sp rzedaży" „Ruch" —. 
Katowice, ul. W oie­
wódzka 7 m. 7, telefon  
27-56. Biuro czynne od 
godz. 9 rano do 7 
w lecz.

S R sIe D  z 5 pokojami 
blisko kościoła, nadaje 
się do każdego interesu 
jest do wynajęcia. Zgło­
szenia do administracji 
pisma 1000 S. B.

Głuchota uleczalna. — 
W ynalazek Eufonja za 
dem onstrow any spe­

cjalistom . U suwa p rzy ­
tępiony słuch, szum , 
cieknienie uszów . L icz­
ne podziękow ania. Żą­
dajcie bezpłatnej pou­
czającej b roszury . A- 
d res : Eufonja. Liszki k. 
K rakow a

O pracow ujem y w szel­
kie re fe ra ty  na zeb ra­
nia, u roczystości, rocz­
nice, prace pedag.-m e- 
tod. i inne. D ostaw a w 
ciągu 3 dni. Ceny b a r­
dzo niskie. K nurów  —» 
sk rzynka poczt. 16.


